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Wielkie Święto faszystów.
i4 > le g r .  w ł. „G o ń c a  K r a k o w s k ie g o '4)

R zym , '2.5 m a n a .

/. ukazj: p ią te j i"(.« z iiic y  /.ai\v!iązaina |iii-|-\v-.zyrli (,r- 

gjuniza<-ji fa - z y s lu c o k ic t i  o d b y ła  >ię tu w ie lk a  n u w ifi 
*ttavja in*rBHmva. P o  -k o iirzu n y i-h  u n iczy -tośrin c .h . w 
fctó iy i-li prOgruani® L -ża ło  uikża z ło żen ie  lio lilu  N ie- 
/.naneiuii 'h .'n ie rzc iw i. u c ze s tn icy  m an ife s ta c ji udali 

► ie p*/.Ml K w ir y n a !.  g d z ie  n,lulali h e l i  k ró io w i. ]ioc./.oin 

/.wróciła mc m anifoW tal ja  pcel T e a t r  K .u i-ta ii. ji. l>y 
W\*Hllcliać nilowy M m -o l in ie jd .  p r z y ję te j z w ie lk im  

zapa łem .
V' '/.ej liu ji w r ó c i ł  >ię .M m -nliii pr/mów cwro

| .m . ia ~ zy zm ii. p rzyp iA iłja c  im to. /.<• ł^imin• ,vr;i'/. z. 
w tir/o/i u, ] c z y  pa Iło W łoc łn n n  n ie w tyc.li ro zm ia ­
ra ch . w jak ich  I > \ ja m im  I włCwki pr/.y - o I. i c- chciał

w i taioć.
Flroniac 'w e j  p o lity k i.  uświń Icz.yl Mn- cłlini. v.r be.z 

ilcrprowa l/cic-j >|o na jw y iżs/ .yd i ^-ra 11 i <■ kaimoSci w 

k aju. l , e z  l i- iio i i wo-lmGsi |MSru^z#ń ułe m ożna pnft- 
wa l/.ic p o lite k i ;owkipci’ /.'icj. W ło c h y  potrzi-lm ja  A ln e  

g o  w o j-k a . im w yn irtfi W lo t  • p o w ie t -m e j.  W  p o lity c e  

w e w n ę trzn e j n . : -k ś n ili v po In lk ow flj norii fryć zAm ioj 
w .on y. a tc-ęn l/.: iy d zień  pr;ic;, je - t  na p r z y n ie ś ć

jednym i z /.n-n I lic/.yeli p ostu la tów  t e f z i i m .

Ty- ic .ezn* .  t ł u m y  p r z y j ę ł y  m o w y  M u - o iU n ie e m  / nie 
e ły c h a pyt l i  etrM .i(..z,im  in.

l ’o uroczy  .©iś.-rnch o lhy '- i d r  m a n i f e s t a c j a  t ł u m ó w  
lia  r / r - r  Mil V  olim e-ao.

Manifestacje Wilna.
« d  na«z-eg-o k e re s p .)

W iln o , 2.5 m.a.rea. 

lin ia  2.'i lim . o d b y ł się w- W iln ie  w ie lu tc  d ęcz iiY  
w ’ e<e. ktÓTy u ch w a lił r-zu lm -ję  przouitwko prze.dado- 
ma.uiom IN tlaków  na L itw ie  knw h  ń *k ir j.  R e zo lu c ja  

zw r;. a u w a tę  na han iebna ro le  k leru  li: ew tkJjato . 
k tó ry  piv.i -'CojB pii'le|.ow";cuie obn iża  na L itw ie  (iti- 

i im h., * ła . R e zo lu c ja  w zy w a  rząd do inlc.u-werie.ji. 
a .'Z ezepń in ie  do un gu L iw a iiin . s to -m ik ó w  k idciielnyc-h 
d jec-ezji ż in n d zk ie j. km m wnim -j pr/n-z ha-harzyńc-e hi- 

~kupa Kare-w ie/a.

Przeciw napaści na sady 
Rzeczypospolite).

• " V l r f .  od natzukb  koresp .J

W a rs za w a , 23 m arca.
W ■ I , i i ; i-i ■ h 22 i 2.'! hm. o Ih y lo  si«; w a ln e  /.parani ie 

/ \ /.e i i;» '■lyl/.iuiw' i pr-ok u i a I ' u'ó w w  W .t : -/..uwie.

Na w nhw ek  Senatora FkiMiWkiegn. k tó ry  n aw ią za ł 

do Atshu\\viuiU*!?o pr/.eim'»w:enia posła T h u g n tfa .  na 
bankiet-.-:,- l.e .tn iek ie y o . kiod\ w ' |w)~i')l> l ie z e z e lin  na­

pa i ; ,  e to  /u ittiły  '.-|“ l\’ ] ot -k ie . u ch w a lon o :

„wyra-z.ić z o lm rzon iem  protest p rzeciw  en u n c ja ­

c jom  pew ny d i  i / v in i 'k ó w . 't o j i ic y c l i  n 't--ru  Paustara. 
k tó re  to  e m u ic ja c je  zar/au-ają -ą-toni siroiLiiiezośc'- i 
-r<iża z:: i i < i. ■ i j oim n-ic1 za w ^ lo śo i i n ietyka liK is i-i ><■- 
d/.ioic -k iej. dej/o rO-dz,cju liir-^tCipi-wai/ie m oże  h ye II- 

.\;i.żain- je d y n ie  /,;t ehec sn -rro ryzou a tiit t sędziów, k io j 
lie/.^rróirnc)śe:i;:.

0 powrót Polaków z Chin.
T d k f .  oil na^zcifr* koros|i.)

W a rszaw a , 24 m arca.

MkiLiKt*AW«wo sprać, /.ayra.nic./;’ iyc..li o tr z y m a ło  jH*ty- 
(‘K  fiofcsktiłeg-o <ilowąigzj>-//c--nWi uoh odżców  w ( 'Iratrhń 

■u*. ofartszującą u iężk ie  w ;«n in !k j ogz>  -dm icjL w ja k ich  
a u d a i ła  nie taao ztiufk/na ilo ść  Hulaików. jiiA ^a iących  
łjn>wTócić (Jo P o ls k i. R zą d  c liiń sk i oddarwrui c z jT ii w y  
sStiki. by teii k tiie p u r j' nyht^dw-ów m nożli-w ic pcncu-ót 
do kicaju.

Ks. arcybiskup Cieplak.
.111 d on os iliśm y  om -gda j. tcn y łiisk n p  i zosta ł
„w  d ro d ze  la s k i"  wyjftjsc/, o zon y  11 ;i w o lnosh  j m-/., L hol- 

s z e w k ó w  i n in zm lliiyo  ma p rzy b y ć  do Pol: k i. W ie )

l.i ten kap łan  za s łu ży ! 'o lt ie  w ca łe j m ierze  na m ia ­
no m ęcz u tyka n ie ty lk o  kaitoliil k iCyo. ;iie  i [toG k icpd . 
.Mi-c/.ony w ka.z.im araeh boU,,i-wdedeich. pa trz ;ił on na 

lilie IV  s Wu j ii W łp ó ltow a r/A  ZJt r ie rp ie li śji. ks. Hut 
k:.-w'iiił/.a. fezutn/.iJa.uepo pr./.ez e/.ere./.. .-••za-jke. 

P oK k a  z i-ut iizjazim u ii pom ita -wraca jąec ito  - w i-jo  
k'!< ttia koś:iu 'łlleę-o.

Faszystowskie metody Nac Donalda.
Rząd socjalistyczny uznał je za jedyny spoć id  na socjalistyczną anarchję.

L o n d y n . ' V  i 
W ie lk ie  w rażen ie na stra jku jących  robotnikach  

w y w o ła ła  w iadom ość, że rząd w razie przedłużenia  

się strajku w Londyn ie  zam ianuje dyktatora  kom u­
n ikacy jnego , który zorganizu je ruch na now ych pod ­
staw ach. P rzedstaw iciele  robotn ików  zgłosili się do 
,Vlac D onalda z zaw iadom ieniem , źe p ragną n a jry ­
ch lej dojść do porozum ienia.

Londyn . • ;\\M 

Ży v o kom entują tutaj fakt, iż kom isja dla z łago ­

dzenia ostatn iego  stra jku  o b ra d o w a ła  w osiatn ią  n,e-
( dzielę .rano i po południu . W  AngljL. w której tak
j ściśle zacnow n je  się i przestrzega św ięcenia nie­

dzieli by t to w ypadek  nie/ „y k ly .
Paryż. A W . .

W e d łu g  doniesień Mlatina z Londynu  Izba gmin 

i udzieliła sw ego  zezwokm ia na k redyty  dla rozbudo ­
wy floty p o i ietr/nej, w w ysokości 2. *>41.000 fum ów  

i, svierjjngó w .

Polacy w Prusiech staio do wybordw.
Gdańsk . A M  . . | brano również jeden  kom itet w yborczy  na W arm ję.

W ed h ig  w iadom ości z O lsztyna P o łacy  w P rusach  j który wspóln ie z kom itetem  wyhoro/yni na Pow iśle  
W schodn . ustalili w spólną listę w y bo rczą  do R eichs- j w y staw ił listę k andydatów  polskich na posłów  do 
tagu, niezależnie od ugrupow ań  po litycznych . W > -  i parlam entu Rzeszy.

Bezczelno^ Litwy wobec Polski.
ze K ła jp ed a  przestała być punktem  spornym  między 
Polską a L itw ą ; jeżeli drugi punki spo rn y^ '!), tj. W i l ­
no, zostania rów n ież przekreślony przez oddan ie j!) go  
w ręce litewskie, P o lsk a  będzie m ogła naw iązai 
z L itw ą  norm alne stosunki dyplom atyczne.

G dańsk , i A  W .

Prem jer litewski G a lw an aitskas  p© pow rocie z G e ­
new y udzielił prasie litew sk ie j w y w iad u , w którym  
w y ra ża  -zadowolenie z rozstrzygn ięcia sp raw y  K ła jp e ­
dy przez L igę  N arodów  G a lw an an sk as  ośw iadczy ł,

 0 0 0

Agitacja antypolska w Gdańsku
Gdańsk. \ W . -.

W  niedzielę z kazalnic kościo łów  ew angelick ich  

w G dańsku  odczytano rezolucję z protestem  prze­
c iw ko  onzecze tia L ig i Narodów  , przyzna jącem  P o l­
sce W esterp latte  na skład am unicji.

U żyw an ie  instytucji re lig ijnych  d la  w a lk i po lity ­
cznej jest znam iennem  dla akcji an typolsk ie j, ja k ą  
prow adzi Gdańsk.

Rozsąiny gtos.
Gdańsk. i A W a . 

.^ a tt isch t  Presse“ w artyku łe  ^od tytułem

„G dań sk  i G d yn ia1* oma w 'a  ostatnie uch w ały  sejmu  

w arszaw sk iego  w  sp raw ie  Gdyn i. A rty k u ł stw ierdza, 
iż dotychczasow a w ro g a  P o lsce  postaw a w ładz  w o l­
nego m iasta doprow adz iła  do tego, iż faktyczn ie -ża­
dne z upraw n ień, przy znanych Polsce przez traktat 

w ersalsk i nie zostało  zrealizow ane. P rob lem aty  <lo 
stq>u Po lsk i do m o rc i nie należy u jm ow ać w  alt e r- 
naty w ie  G dańsk  a lbo  G dyn ia , łecz w tw ierdzeniu  
„i G dańsk  i G d y n ia -



Sir. ł .G<>NTEł ’ KHA  K O W ' K C Nr. i ii.

Klub Narodowy a stronnictwa
Kraków 26 marca.

/ięradajt m y  be-/, trudu, jaką morkę p rzy lecą  Klu- 
lvcwi N^irokwmmi |Wf\viir koki Krakowian. iuspiro- 
ramc przc-y. Jntffjtot;? prst -ę nierz.a lowukuią z narodo- 
weą. koalicji rv Sejmie. Jedni powie Izą: robom en 
becika. Drnidrzy. ściślejsi w okn-ślr.n.iaeh: robota Cłtjoń- 
dta. Trz.or.L na-iostorżniej-i: paru )na robota. 7. tymi 
ostatnimi r]i;-ii‘.Hłiy>iny n a » i z ć f t l  ].<ąrnu odzie.

.K to k o lw ie k  unik- p a trzeć  w n.-./.y r z e c zy w is to ś c i,  
m usi U7,iać. $ < b A f  n iem a w.-| ółd.zin-laiiia l\ i t r y .

ło m  praca dla nart. lit jest, n iem ożJ iw a : w spók  franta-

♦tia n iem a, gu lzie brak  | .lami i k arn ośc i, n iem a k a r
n aśc i i p lanu b eż  o rg a n iz a c ji.  < >pgaiii'/a., ja  zaś ait>o 

zm ierza  d o  k on k re t m aro celu Idi -.k ieao. a lb o  do  c/dow 
itaitjtkic.li i o g ó ln y c h . o g a rn ia ją c y c h  w-zy-Ak-ie dz.ie- 

dar.ny żyit-kt ii:rrodo<wv*:W a ituznez-yw-it-tnia t r e li  
przey. c-zicd ■ praw o ln iv » fw o . liuka o rg a n iz a c ję  o g ó l­

ną. z p od zia łu  na c zyn n ych  k ie ro w n ik ó w  : b ion iy eh  

i ylHvrców -\rie<• i s w-ii ik ó w . -ta. io w ią  .'•'trouitiic.twa. * >r- 
aani/.ttcje -pe, .jalna d la  jednemu ctdn u m ie ją  'w a r / y  

Lnglil y : A m ery k a n ie . n s .)w n ii»ia ri w o g ó le  łcurTziej 

a k ty w n i"  n iż P o la c y . N am  d e  Om- nie udają n ;e  

v tać  t y lk o  na ~t.nmniei \va i te  dość w ą tle . ( '.ża­
by sic z ,tt m |H>£Oil/,ić i za in ia -t g  b r a ć  na )>arTvj- 
nnść. da.żrć do i r e m i i j  r/an-go uh-p-zen ia  M ro w iu *  w 
e ra z  do /.'--ąiolonia drobne 'i ed la n ićw  w poteżn e  za- 

sfę.py pod wielki# mi i .-/Jandarami.

T y m  cza.-mn publ-icrm iśc z plant i 1 in-ji i  B wv:ą/. 

u w a ża  iiiw m an  h rzp ;:r4y jn oś  -i 4:1. m ocną  waLutę. Kez- 
patrty jność  aż k ap ie  ze sz.| alt d/denników  s ta rego  
1 n o w e g o  a u te ra m e iim . ..('/.a-'" d co n d en -o w a ! w -o- 

•*ie d aw n e  w 'e lko-/ .:en ii:m  kie ) ly le k u je  S ta ń c z y ­
ków. i |n;'-,vc ep i»i-tu ii: 'tyc.7.m- u d eg i n ło -s l-a iic zy jk ów . 
drraua -ii- w k o le  I w . l / . o  >ti on n ic/y li iij.-z i ■ I z e ń :

a le  o i  kii ly  - ie  zn a laz i b er >trmiuil -tu .1 w 1 s w e  /.<■- 

'•Mjriu d e m o k ra ty c zn ym  > e n d ".  u w ie r zy ł w -w o ja  lw .-  
!>a r*y j:ed ć  i w k ażd ym  nu m erze  re fu je  p a r ty jn i­

aków . ..N ow  1 R e fo rm a "  n iera; 11 li tata w ten -.cm ton.

: oiizynriiM-ie z tych  .-atnych p o w o d ó w : odk ąd  za b ra ­
k ło  d em ok ra tów  p o b k ieb . m ie^zcizańsk icli. p o d e p o -  

wyr.h i bezprzjim io1*iiJ<ow ycli. ich o rgan  w y ja ło w ia ł  

5ż. do  bozp jirty jiw tśiii. T i; samą n o tę  ch w a li . . l i r  -tro- 

w an y  tanrjcT ('ou lzkn im y". k tó r e g o  k ie ro w n ik  z nic- 
• loszłt j  p a rtji ..r< ]m ibiiik;iii-kLcj" pr/n w ęd ro w a ł de  lu- 

d w c ó w .  z za ch ow a n iem  wolniej rek i w ob ec  tych  
3 j (d r ty t jn ik ó w ". na któryie.h n iela .-kaw . Talk iuczc/ą 

upiory  daw nych , ro zb ity ch  stronnictw , na sw ych  

ryw tikaeh p o zo s ta ły ch  p rzy  życ iu . — K ra k ó w  wybra-ł 
do S ejm u , puzti n ieuiiiiiknlim yiii żyd em  i soeja.HSdą 

e.haideika i endeka  zam ia.-t kbibc-rwa.tN >1\ i i|«M>ro>kra­

ty .  i ja k że  tu n ie poeiit szat'- się u -ta lon ą  w e w ła -n em  
prz4-ikona.ii i u op in ją  be/.p;n’ty ju o ś c i! 7/mieńmy ty lk o  

er lyu .ie ję  w y b o rc zą , u i .w ielu innych  p o lit y k ó w  
- tro i. wez\ eh o*i;i Iz ie  rap tem  na m ie liźn ie  b ezp a r ' \ j-

K iea rd y . to zachw alan ie wą-fplb\i-j eiieiy. u Izh-lu- 
ją--.-4- się w zabnw ny  spo-óh  nawet hazd-zo wyrtizi- 
-1< mu ..(J-oiieHiiwi '. bałam uci tylko c '\  teln ików  i w y ­
w o łu je  w’ życiu polityi-zm-tu sku lek  ujm isiy. N ie je ­
den ezkuMu ,k. kto:'ejpf‘ ww|m'iIpraca ] >cfcdnio-l ib v  >tri:-:i- 
ni.-rwo m oralnie i inlejfiktnalnh-. chodzi -ii 111 o|: i - 
lvez wplwwu nu wy]);, i.ki i sto -ie ik i. nie lim ir fula 

<io un-ąo ani 011 do fali. a tym czasem  ro-ltott; ]ioli- 
tye.zną prow adzą z poczucia j  olKuwią.zku dzaakic/.-- 
irndie.-zii.i. jtr/.epia-eoiw ani. c-agt-to iclznaoz.-ijąey sic 
w;ęł zą gorli-wością, niż zdolnością.

K łu ł) N. rodow y, jakkotl wh-k ila-lek' o I r.:i-kh-piania 
su; w dcipniiatach j«■ Ineg-o -tron u ic tr-i. nie za.kla la 
su ej am bicji w  -kuińauiu ludzi niiąuis/da.kuwa.nie 

liczpartyjnyeJh. P o d  tym w zg-hylmu o wspólrzawoTni- 
i-twłe między nim a K lubem  -łpołciwnym  nie jiowtn- 

* no hy<- m owy. Nifceli inni dobieraj.-) -ob ie tow.-nsi.c- 
h .y  nie zatuijrażioitwiye.li w larlityia- pu-rtyjm-j. K lub  

s.prttbuje |>rzekoiiae o|ról. ż.“ w INd.^ce IndzLe różiin.-h 
-tro-umie.t.w n.ietylko m ogą siadać ])r/.y jednym  siole 
bios|;#l.njpii. ade sta'wać przy je luym  w a-^ztacie )>ia- 
• ■>. ] h~> l wan inkiem  je-lnoiiiii-śl.n.ośr; w juKlsta-wowein 

dążeniu. In ic jatyw a do tcyo p: ze l-dę.w/.ięcia w\7*7.1a 

po cfVż to taić? -  z kól nmi-odow o-demokraityczjnych. 
izsitożyeiuiljj jedtnak juttelut i spod,zie.wają się wilctieć 
]iod ws]iólniTii ‘ l.-icbem rówzneż iiileliga-ncji- ludow - 
ców . i cJtirześ(’ij;ui -k-iich dcitnokra.tćtw. i z:v. oleTLiwkĆKw 
Klubu ( hrz4-śi ijttńsko-Ma.orh^w-ejpo w  Sejdnie, i zwo- 
b>nnjków Lnuych zbliżonycii k ier-uików , i nawet lu- 
dzń ł»ez żtldnegzj okrettioiltyro kiernurk.u, którzy do 

jńero znikają siwego diro^o^r-kim/.ii. Jak  dotązl, pa-rtje 
stykają się w Sejm ie i na wdeeaeh: w  Sejm ie s ty ­
k a ją  się prwsz wo-dizów i dzięki Łeb zna-tuiośca w  nie­
których spraw ach tunioją wtstpóhlteiałat'*. \ a  wiet och 
w oiąż y --zcze przew aża beilum  onmtum contra oum es: 
H «k t tum u ikoco  nie przekona, n ik t  nawet w sferz* 

uTeitszreb kTyterjórw. w  iM A ‘. l* t i&  że tak powiem

-akadiantek iej. ni« sf/.tikr poroziumiemka z rywtafesui: 
są t y lk o  aw w i.ięzey  i z-wyc-.ieżeni. jedn i na ww zie. 
dnidiz\ |»od w ozem .

K ltrb  N a io d o w y  -j»rób u je  ze rw a ć  z tą  t r a w o ją ,  

Pam ięda iiiy  s tarą  p raw d ę , żc stronu ictw u. d łu że j za ­
ch ow u ją  - w c u ra zy , n iż “ li-rwnut/ne za *a d y . a le  Urz 

■rozum iem y. żt- |>oiiiżej najo-góliniejis-zege) idea łu  n a w et 
■/a-,-idy lim -zą  --ię .-tc*-Om:tć do  w ym o g 'ó w  p łyn n ego  
ży c ia . Slus/jnie sit- k on s ta tu je , żt- wie-k.-zośe k ra jo ­

w ych  -.tronnictac t.knci k o rzen iam i w  dobii- przc-dwo- 

jeninej lub w o jen n e j, a ich |)rogTa.my ni-- sb ldopa t-e - 
wa.ne do potir/.i b hu l-i.ją.ergo -it; pafot-w a. Wit-t-i j na­

w e t: iiK .zuaby - p y ta ł  v/.y sama -tru l-tu rn  ow\.-h 
■stiromiietw. jt-diiye.h k la s o w yc h , innych  prz« Ik laso- 

w yeh  nie w y m a g a  p iu e rób k iy  C'z.y m am y i- d a le j 

ku  obr, nie intt r> -ów  pos/.c./,egf>łnycli w a r -tw . c zy  też 

je d n o c z y ć  ludzi w e llilg  przekena-ń. |«>przi-z w a r - r w y ? 
• lak  1 ( /.stTzygniac -p ó r  mit; Izy  min- cm i w -ią . m ie ­
d zy  p racą i kap ita l-unP t'/.y -ta ć  nas już na wu-bkie 

- tr o iin ic tw a  w rod za ju  u n g-itl-k ’ 11 kotr^nw at-y  -tow 
i lib c ra lt iw y  ( '/.v d ro ga  do ich in.wi /.wiria w it dzie  

pw .ez z lan ie  w je  lun ca łość  lin rie jszych  odtam ow

ozy te ż  w y jiad n h  na n o w o  tęp ić joci.iowtlki w  t y b % ą e  

i tKifići tytsjęi ,y?

T u k ie  i tym i p od ob n e  p y ta n ie  nadstżałobj um ów  e 
w tYk io .e  z zutpółtną sw ob od ą  s ło w a . bez. iijirztadzoi.

: p rze są d ó w . O zy  b ęd z ie  s z ło  o  k o n s ty tu c ję , c z y  o  sar

in orząd . o s p ra w y  wy.-zaianioiwe. jioespoiiŁariizc, ozy. 
szittoliiie. o stOi-tuieik do  k resów  c zy  do  ż y d ó w , o  p o ­

lity k ę  zagiraiiietzną c zy  o  kieraimt-k ro zw o ju  ducha 

pto-lisikit-go. g iah-ży pirzi st.rzog-ac d w ó ch  p raw id e ł: lo- 
ja l.no ioi i w o li lob -i są lii. K lu b  to ule w ie c : n ie  )uv.y 

gótc iu  uje on \\ y l)o rt .v, i nie m iio cd a  p -z-okuSl. Ue 

m agog ja , w nim nie. n'ie w sk óra , łk .z iom  ris/ąiraw p>«- 
wi-itien być. i m am y na l-ziujt- że  bed/ce tak  w yso- 

kh ja k i jtr zy s to i in te lig -e iie ji m ia -ta  <> n a js ta rsze j 
k u ltu rze  c a łe j I ’o l-c e . ł ‘ tsl tym  wamunkij-ni norwo- 

) ic-w-tanjac-a p la eób  ka m yśli naro  lo.wi j  s tw o r z y  ]>o- 
żą laną n ow ość  w żyu iu  publietzn^m K ra k o w a , i nic- 
ly łk o  nie p od z ie li lo -n  wią-ln prz--d-i(pv/.ie(' -zrazu 

]Hk|,ula,rnyeii. potiem w .ie t zapom uiiam ych. le c z  pn i 
b ilłfW .łicrT  z.doła na inne rod tn i-i-k-i. grlzat- jr-szezti 

we i. iż  k ró lu je  p a r ty jn a  w y  l.iezue.-e. to/jpros/.kowti- 
n i ie o]ii-nij i set-] "t y c zn ie  b iern y  na*1 r< i w śród  kó l
wyk-! /.tulcon ve.li, ]m u o lan ych  z natury r/c-i-zy tło

kierownic,/.ej roli w nainulzic.

W ła d y s ła w  Konopczyński

Bolszewicy przeciw Lidze Narodów
M oskw a, i \ W . -. 

Genera lny  sekretarz L iąi N arodów  przesłał kom i­
sariatow i spraw zagram  projekt traktatu m iędzyna­
rodow ego  w spraw ie zapobiegania wojnotn. Obecnie  
kom isarjat spraw  zagranicznych publikuje treść od- 
puwied/i, w której m iędzy innemi jest napisane: 
Rząd sow iecki odrzuca w szelk ie projekty w szech ­
św ia tow e j o rgan izacji, którahy zaw iera ła  postano­
wienia, um ożliw ia jące  zastosow anie sankcji ze stro­
ny tej organ izacji i należących do niej państw  w o ­
bec każdego  z państ w .

Rząd sow ieck i odrzuca także projekt angielsk i lo r­
da Cecila, który dąży do stworzenia między narodo­
wej dyk tatury  Rady L igi N arodów .

M oskwa. -A W  

W e d le  lzwżestji Centralny W y d z ia ł U n ji sow iec­
kiej R epublik i podniósł czas służby  w- różnych o d ­
działach  i tak, d la m arynarki i policji państw ow ej na

cztery lata, dla innych zaś oddziałów  w o jsk ow ych  
i w ładz  na dw a lata. W e d le  ośw iadczeń F runzego  

dotychczasow y czas służby nie byl w ystarcza jący  dla  
obrony sow ieckich republik.

M oskw a,
Kalinin w ysto sow a ł odezw ę do narodu rosy jsk iego, 

w której w inę zerw an ia rokow ań  ch ińsko -rosy jsk ic*  

przyp isu je Intrygom  Francji, A n g lji i Japonji. 
Szczególne napaści rzuca Kalin in  na Francję za k lę ­
skę ann ji Sam sonow a w Prusiech W schodnich , na­
stępnie za porażkę B rusiłow a w Galic ji W sch .

Rzym . i yW . i.
W e d łu g  doniesienia dziennika „T ry bu n a1’ O jciec  

św. w yg łosi na dzisiejszem  konsystorzn przem ów ie­
nie, które w brew  oczekiwaniu  będzie m iało także  

charakter polityczny. Odnośne ośw iadczen ia Pap ieża  

dotyczyć będą w szczególności położenia kościoła  
w R osji sów .

Rozruchy antysemickie w Rumunii
Ohtj. K lausenburg . <A\V.\ 

Bukareszteński nasz koresponden l donosi, że 

w Cluy t. j. w K lausenbtirgu  doszło do w ielk ich  za- 
bur7,eń antysem ickich. Rozruchy te m iały m iejsce na 

uniw ersytecie, gdzie akadem icy nie dopuścili żydów  
do sal w y !T adow ych  i laboratorjum , przyczent kilku

żydow skich  studentów  dotk liw ie  pobito. Rektorat  

zarządził zam knięcie uniwersytetu  aż do uspokoje­
nia. W  czasie konferencji, którą o d b y w a ł rektoff 
7 prefektem  (starostą ) m łodzież un iw ersytecka zaa­
tak ow a ła  salę konferency jną. •

Przesilenie w Jugosfawji.
B elgrad . ■ A W . ;.

Ostatnio odbyli przyw ódcy  party j opozycy jnych  
konferencję, na której postanow ili oezw zględnie za ­
chować siię w opozycji do n ow ego  gabinetu  Pasicza, 
który on tworzy po dym isji sw o jego  p ierw szego  g a ­
binetu. P raw ie  pewnem  jest, że posłow ie partji R a- 
dicza wstąpią do bloku opozycy jnego . Rozeszły  się 

tutaj także pogłoski, że .członkow ie opozycji m ają  
w nieść protest do prezydenta Skupszczyny, iż król 
nie jest dobrze po inform ow any o uk ładzie sił w par­
lam encie, czego  w yrazem  choćby ponow ne pow ie ­
rzenie P asiczow i m isji utworzenia gabinetu .

Przed wyborami w Niemczech.
Berlin. ■ tA W . 1.

Tute jsze  p a n je  polityczne w y su w a ją  na prezyden  

ta Rzeszy sw oich  kan dydatów . I tak : socjaliści oraz  

część dem okratów , do tychczasow ego  prezydenta E- 
berta. N iem ieccy nacjonaliści by łego  kanclerza Rze­
szy dr. Cuno, rożne .^w iązk i obrony ojczyzny41 ad ­
m irała v. TTirpitzu, kom uniści M axa  H ołza , który  

sw o jego  czasu byl skazany na d ługo letn ie więzienie.

Republika w Grecji.
W a rszaw a . (Cel. od wł. koresp.).

W e d le  doniesień z Aten, na o-statniem posiedzeniu  
Zgrom adzen ia narodów  ego  Papanastasiu  zażądał o- 
statecznego pozbaiwienia dynastji p raw a d o  tronu  
w 'bronien ia pobytu w  G recji cz łonków  rudziny k ró ­
lew sk iej, upow ażn ien ia rządu d o  w yw łaszczen ia  na 
Jeżących do niej dóbr, rreswcie prok lam ow an ia  re­
pub lik i e Kaiatrzcżeniem ap robow an ia  tej uchw ały  

przez deM scyt. P u  pąeemówienkt P apaN w h M iu  / g ro

m adzenie udzieliło  rządow i votum zaufania, poczem  

uchw aliło  wytlalenie dynastji i p roklam uw an ie repu ­
bliki.

!f ita 1 ryte.
Larndyn. A W .i.

Jak  donosi „N e w  Jork H era ld44 z W aszyngtonu , 
w zw iązku z g łosow an iem  w Izbie reprezentantów  
w sp raw ie  zw oła nia między naród >wej konferencji 
rozbro jen iow ej, prezydent C oo lid ge m iał ośw iadczyć, 
iż on przeciwnie n ie u w aża obecnej chwili za dugo- 
dną do w szczynan ia tego rodzaju  akcji.

Londyn . , A W .i.
W e d łu g  doniesień „D a ily  T e legraph 44 z N o w eg o  

Jorku  w stanach  / jednoczonych  zanosi się na ciężki 
kryzys w  przem yśle w zw iązku  z hyperprodukcją. 
G ie łda  pozostaje  pod wrażeniem  o b jaw ó w  zapow ia  

da jących  zbliżanie się przesilenia. P rzem ysłow cy  nie 

m ają zau fan ia do przyszłości, oczeku je  się dużego  
ogran iczen ia produkcji, o raz  w ydatne j zniżki cen, 
dla ożyw ien ia rynku. Oczekiw  aneni jest ogólne zni­
żenie w ysokości dyw idend.

NA LEKCJE
wyższej gry skrzypcowej dojeżdżam do Krasowa. 
Nowi uczniowie mogą się zgłosi”  do działu mu­

zycznego księgarni Gebethnera.

P ro f. R obert Poselt.

■».,5AP0MEhTH0L HATULI
uaiiepiei polecone przez lekarzy nacieranie w cierpieniach

reumatycznych i t. p.

D o  nabycia w  aptekach i droguerjach.
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Katastrofalna powódź w Polsce
Kraków 27 m a n a .

W  Wnir.-ztawie tófiz.y - ię  sąd ow a  rozp raw  a p rze c iw  

p or . Pdońskiiofiiu: .-t-ojąHućmt pod  za rzu tem . że  fnN/.y- 
iwi'e o sk a rży ł s w e g o  jim e łoA on egn  o sżąiiegowunh. 

fnatśśzałkst P iLśiu lsk iegu .

W  o b ie g ły  c zw a r te k  i20  m arcu ) s tan ą ! |/rzed <ą 

d łoń  ja k o  wwfcułok sann m arsza łek  P iłsu d sk i, ' f o n i a -  

nią jo g o  w  u ieze in  n ic o ś w ie t li ły  s p ra w y . g d y ż  n :e 
m ó g ł jK siać  ża d n ego  s zc ze gó łu . a ty lk o  o g ó ln ik o w o  
w y r a z i !  sic iż nia jtrzók o ifa t iie . żc  g o  -zp ieg-o w ano. 

M ia ł nm też n tein  m ó w ić  jak iś w o js k o w y ,  a le  k to  

b y ł  to:i w o js k o w y  i cm i lniunoiw ie.ie po usiedział. jak i 

fa k t  'tw ie r d z i ł ,  te g o  pan m arsza łek  ró w n ie ż  nie p o ­
dia! .

Na. I tak  em  o gó ln ik o w o tu  zm m anien i n iem a się 
crastanaw iać. M ożn ab y  ty lk o  za u w a ży ć . ż,e -ą ht t;;:e 

ta k  sk łon n i d o  p o d e jr ze ń , że  w o k ó ł s ieb ie  w id zą  t y l ­
k o  w ro g ó w , że /.daje im stiy. że wwzy.»ey ich pod -lu - 

ch u ją .. ws/.yscy -/.piegu ja. J e -d to  ro d za j n ian ji. trn- 

d.iiej do p leezuu ia .

A le  w / .ezuan iaeh  |>aiia im tr-za lka  b y ły  u stępy. 

k<óre irm s a ły  w y w o ła ć  z iz iw io n ie  tt w s zy s tk ich . a 
o b u rze n ie  n ludzi p ow a żn ie  m yśl,ary.d i i d b a ły ch  i 
ik*bru pu b liczn e .

Fam ntais-zalek |.ow;ed'7,ia-! m ied zy  inuetiii: . .l 's ta -  
|iilem z avn j-ka  bo nici m og łam  w ttium ś łn żyó , s k o ­
r o  w r z ą d z e  by li ludzie , k tó ry c h  pl 'e jr z y iu a lem  o 

za -m onbrw an ie  P re z y d e n ta  < N a ru to w ie za  i. metro p rzy  
ja o ie la . .. "

R zu c ie  z zim ną knw ia ta k ie  g o lo - lo w n e  o -ku i ze ­

n ie  na k o g o k o lw ie k  bądź ;t c ó ż  d o p ie ro  c z ło n k ó w  r/.ą - 
ilu  to  trzeba  za is te  być... b a rd zo  o d w a żn y m  i nie 

zdającym  so lc e  rachunku ze  s łów  p u b liczn ie  w y m ó ­

w io n ych .

N ie  mnż.uaby te g o  p rze b a c z y ć  n ikom u . C óż  dotTie 
ro  je ż e li te  s łow a  pa ła ją  /, i i ' t  b. N a cze ln ik a  Pań 

utiwa V

C z y  p. m a r-za lek  1’ iN n d sk i za la je  sob ie  sp ra w ę  z 
te g o . ja k ą  k rzy w  de w y rzą d z ił  s| o łecze iis tiw u  i K ra ­
jo w i?

Cirż to  za k ••. eo  to  za .spo łeczeń stw o, p ow ied zą  

S o b e  otiuy. w k tó rym  i-z le u k c w ie  rządu są n in r le - -  
ea in i?  A ja k ż e  się u it -zą uasj w ro g o w ie  z ta k ie j 

o p in ji w y p o w ie d z ia n e j ) ze z  e/Jow ieka . k tó ry  st t! 
la t k ilk a  na wzóle P a ń s tw a  P o ls k ie g o !

A le  ti 'e  na len i kom ice. Pan  m arsza łek  P iłsu d sk i 

w y r a z i ł  p rzyp u szc zen ie , ż e  ro zk a z  s zp ie g o w a n ia  g o  

w y d a I g e n e ra ł S/.eptyciki. ;i na za p y ta n ie , ja k ie  b y ły  
je g o  'i;tsum ki z g en . S ze p ty c k im , o d p o w ie d z ia ł : ..N ie  

iia J eża ly  do  najle .ps izyeh '. W m szetie  z a p y ta n y , c zy  
p rzed  a resztow au śe iii i w y w ie z ie n io m  do iMagdobttr- 

g a  w id z ia ł git g en era ł S ze p ty c k i, o d rze k ł: ..W id z ia ł 
m n ie . k ied y  je eh a l do B eltwo.de ru ’ .

J a k  w iadom o., w B e lw e d e rz e  m ieszka ł g e tien ti 5V- 
s e le r . n acze ln ik  o k u p a c ji ltiuntieckdęj w  W a rs za w ie ,  

k tó r e  w y d a ł ro zk a z  w y w ie z ie n ia  P ilsm Lsk icgo .

...Ma i ,a j  g ło w ie  dość  na s tó w ie " ,  a w ię c  n ie  hę- 
dz em y  t łu m a czy ć  en pr.zez to  ze zn a n ie  chc ia ł p o w ie ­

d z ie ć  m arsza łek  P iłsu dsk i.

P r z y k ro  b y ło b y  o tein p isać. g d y b y  sic; n aw et ń i*  

w ie d z ia ło . że  tein gen . S ze p ty c k i e-nergją w v;i u ralti- 
w a ! m arsza łka  P il-u d s k ie g o  p rzed  zan iualiem  stanu 
w  r. MfcJO. że  jem u  w iec . n ie ' koin it 'n n em ii. w in ien  

pan  m arsza łek  w d z ię c zn o ść  za ten ra tu n ek  sw e j oso  

b y  i s.wc-go s ta n o w isk a  N a c z e ln ik a  P ań s tw a . P o m ija ­
ją*' to . eo  n a jm n ie j d z iw iłem  w y d a ć  sic; musi. że  te 

irntż gen . Si/.cąity<• kic‘iiiu  |xmvierzał m arsza łek  Pdsud- 

sk i n a jw a żn ie js z e  s tan ow isk a  i n a jtru d n ie js ze  za d a ­
n ia  w o js k o w e .

\ k tó ż  nie p am ięta  jak  m a rsza łek  P iU u  iski w od- 
ręc-znem p iśm 'e  d z ię k o w a ł S ze p ty c k ie m u  za je g o  cz*y- 

n y  w o jen n e , jak  w y n o s ił je go  enc.rgję. zd o ln ośc i- p o ­

ś w ię cen ie . jak a'<i s ta w ia ł za w z ó r  p o lsk iem u  żo ln i ■- 
rz,<-wi?

W id o c zn ie  pan matw/atłek ma k ró tk ą  pam ięć !

N a d  b rzyd o tą  ty ch  u stęp ów  zezn an ia  p. m arsz i tka 

ł':dsu lrkieg<c nie trzeba  s z e n u j sic; ro zw o d z ić . P o j ­

m u jem y  obu rzen ie , ja k ie  w y w o ła ły ,  m n ie j p o jm u je  
m y  jc -lnak  zd z iw ien ie . I l is to r ja  d a je  w ie łc  j i r z y k ła ­
d ó w  na to . jak  lu dzie  m a ik  zb ie g iem  oko liczno*'-, 

w ji i ic s ic iiii na w y so k ie  s ta n o w isk a , jio literacie ty ch  
s ta n o w isk  n ie m ogą  (s igodz/ć się z losem  i tnszc/.ą 

■się ch o ćb y  ję z y k ie m  ty lk o  na w s zy s tk ich . c o  n ie u- 

zn a ii ich . .w ie lk o ś c i" ,  k tó r z y  p r z y c z y n ili  się do 'oh 
upadku , lid i k tó ry c h  p o ile jirzyw a ją  o t iio p rzy ja zn a  

<fla siebie* uez.ucia. N a w e t  ludtzi prcwcnlziwd* w ia lc y  
eztiscn i u legtcją te j ehorołt.ie. A le  i w  n ie j nic* p rze ­

k ra c za ją  p ew n ych  g ra n ic , c z e g o  o  lu d z ia ch  m ałym i 

i w y d ę ty c h  f jo w ie r iz e ć  n ie  m ożn a . j

Lody ruszyły. Mosty są pozrywane. —  Straszna powódź w Przemyślu. —  Pod War­
szawą sytuacja dobra.

W  ostatniej chwili donoszą nam. żc  pałacyk  R o ż ­
nowskich na I lębiiikach zalała już w oda -w iśłaua.

'/, Lubelszczyzny nadeszli' w  ci;|gn noey lińipoko  

jące w iadom ości o stanie wću! w nc^intych w cziieni 
w o jew ództw  c.

1*0*1 i.ub lin em  w y.Ltdy B ys tr zy c a . ( 'z e m ie jó w k a  . i 

( 'zec-hów ka. lV zc<dm ie«c ie  Lu b lin a . B rouow iee, całko  
w ic ie  za lan e . ( '-zerść dom ów  aż po  p a rter zn tęjdu je sk- 

w w od z ie . G łów n a  ulica, łącząca przetltnieśce z Lu  
blinem, zalana jest la lą  wód g łęboko  na 1 metr. Stra 

ty bardzo wielkie.
Z R ejow ca donoszą o gw a łtow n ym  w ylew ie W ie  

prza. W y lew  ten p raw dopodobn ie  spow odu je w strzy ­
manie riiclitt kolt*jowt*go iMaiN/mw a -Lwów  . Kom u  

nikacja Lublin  R ozw adów  L w ó w  została p rzerw a­
na na przestr7.eni od stac j Zebosz.>ee do N iedźw icy. 
T o f ko le jow y  podm ulony i za.ltpny n.t pr/.estrzeui !*i
kim. S;t|ier/.y na Wiepr/.u rozbija ją  lody.

Z Ż y ra rd o w a  m ide.-zly również wutdóuiości o wy 

lew ie . I tak  6 ulic już jest zalanych całkowricie w o ­
dą. M ieszk ań ców  z d om ów  |miIo/,i nyeh pr/.y ty ch  ul 
eaell d e lo żo w a u o .

Na odi.inku w górę  i w doi W i- ly  pod W arszaw a  

-ytuac ja  wskutetk 7.nac,znego osla.bieoia lodów rri« 
przedstaw ia się groźnie.

W a rs za w a . 2<> marca. 
'Teleffmcon ml nlasticao koraspinicleuta)

W  południe nadeszła do W arszaw y  wiadom ość, że
pod w p ływ em  dużego napom  wód od strony K ra k o ­
w a  ruszy ły  łoiły na W iś le  pod Pu ław am i. O dległość  

od W a rs z a w y  pozostaje już  niew ie lka, m ożna zatem  
spodziew ać się, że dziś w nocy ruszy lód pod Wrar 
szawą. W  takim razie nastąpi n iew ątp liw ie  wylew  

na zagrożone niziny. W  okolicach W a rs z a w y  są 
przygotow an e wszelk ie niezbędne środki pom ocy iw  

w ypadek  w y lew u . W  chwili ruszenia lodów , ludność  
będzie o teni zaw iadom iona sygnałam i z w ież stra ­
żackich.

K rak ó w , 2<i marca!
Ih i w o je w ó d z tw a  kra.kow >k egu  n ad ch od zą  w lal- 

s zyu i c iągu  w ieśc i o s tan ie  w ód  w  o b ręb ie  w o je w ó d z ­

tw a  k ra k o w s k ie g o . I ta k  't a n  w o d y  na W iś le  pod 
K ra k o w e m  w y n o - i *i m etry  (id em. p-ona-1 .'tan  n o r­
m a ln y . W  p rze c ią gu  o sta tn ich  24 g o d z in  zw ie rc ia d łu  

w o d y  p id u  o s lo  się p rzesz ło  o bO cm.

W  -górnym  bingu W is ła  w zb iera  nadal. W luin 

w czo ra  ę z y m  zos ta ! zerw any  stary drew n iany  most 

w o jsk o w y  przez lody na W iś le  pod Szczucinem.
W o d a  na So le  pod O św ięc im iem  p o d n io - ła  se- o 

40 cm., czyłi w ynos' 176 cm. ponad stan norm alny.
Na D unajcu  pod  N o w y m  S ączem  w o  la podiiin-d,: 

- ię  w c zo ra j o 10 cin. ponad stan norm alny.

W czo ra  j o g o d z . 7 w ie rz e  unii sp lym il lód  na prze 

' t r z e ic  o k o ło  4d kim . od K ro śe ien k a  w d ó l: u t  P o  

pr;t Iz ie  i I .72 kim . w gtVr| lód  't o i .  a u k ilom etrze  

KI i A u d rze  j ó w k a ' zos ta i /.or.-wa.uy m « ' t :  na D unajcu 
j  o bok  W o jn ic za  u tw o rz y ł się w c zo ra j z a to r  7 kiru,
| d łu g i o g ru b ośc i 7 m e trów , z a g ra ża ja e  n adbrzeża iym  

i gn iiio u i: w czora j zator ten ruszył, zab iera jąc jedną  
stodołę i trzecie przęsło mostu pod Zglobinam i. 

j Jak  ' i e  d o w ia d u je m y , na ■ Ia 'io le e  pod  Jas iem  lody  

zniosły zupełnie most państw ow y , w sku tek  ezngo  ko 
tm in ik ac ja  zos ta ła  p rze rw an a .

i R ó w n ie ż  p ow a żn ie  p rzed s ta w ia  st; sy.t:u;K>ja na Sa 

j  nie p o t i P rzem yś lem . W c zo ra j w nocy o godz. 2 w y ­
stąpi! San z brzegów , za lew ając  w ieś W ilcza , szpital 
oraz Zak ład  braci A lb e rtów ; delo/.cwaniem ludności 

i zaję ły  się w ładze  w o jskow e.

Na R ab ie  w oda w ed łu g  o.Uarn eh te le g ra m ó w , ona 

I da na Sanie w Rudniku w oda dalej w zb iera ; u 
p rzec ią gu  osta tn ich  2 god/ iit w e-la ]ntd,niosła d e  tan. 

o 14 em.
Na W iś le  pod K ra k o w e m  w otla  p łyn ie  równio /. 

d o ln ym  b u lw a rem , na D ębn ikach  zaś za la ła  b u lw a ry  

gó rn e . W crla  podn osi s ’e sta le.

Po zamachu w Olsztynie
W a rsz aw a . (Tel. od nasz. kord. ( 

W zw iązku z zam achem  na w icekonsu la polskie­
go  w Olsztynie p. R ippę, sekretarz stanu w niem iec­
kim  urzędzie dla spraw  zagrań ., p. Malthan, w yraz ił 
polskiemu ch arge  d‘at'faire w Berlinie, p. J a ck o w ­
skiemu ubolew an ie  z pow odu  tego pożałow an ia  g o ­

dnego  w ypadk u  i ośw iadczył, iż polecił prezesowi 
regencji w O lsztynie udać się do p. R ippy i złożyć  
mu w y razy  ubolew an ia. Ponadto  ośw iadczył, że wta 
uze wschodn lo-pntsk ie zarządziły  śledztwo, m ające  

na celu w ykryc ie  sprawców- zam achu.

K O

z m
J ak  się do-wia in je in y . s ta ro s tw o  k rak ów  -k ie  w y  1 t- 

lo rwzka/. w ydalen ia  z granic P ań stw a  Po lsk iego  16 
obcych  obyw ate li, ja k o  o b c o k r a jo w c ó w . za tru d n io ­

nych  w  b iu rach  fa b ry k i e y k o - j i  F ranck a  w d k a w i-
nio.

Sa to  o b y w a te le  niemieccy, czescy i austrjaccy.
.Mimo ti-ihiye.h 'la.rtu i ze .-tro-ny w y  la lon ye lt. a naw et 

p O 'id 't iw . nie uw zględniono rekursu. W y  da !cn ie  , ]n r  

w o d o w a n e  zo s ta ło  p rzeŁ  to. że osob y  te m ieszk a le  

w Ska-w ;n:e i /.atnt Laii e b y ły  w  'fa b ry ce  Fra-ntaka 

ty lk o  na p o d s ta w ie  paszportów  w jazdow ych , nie u- 
praw niających do stałego pobytu w Polsce. P on a d to  
sfwiie.T, l/.imo. że n ie k t iir z y  z w y  la lon yeh  w ro go  od ­
nosili się do  P ań stw a  Po lsk iego . J eś li do 14 dni nie 
opu-/.!')/.;! oni g ra n ie  P o lsk i d o b ro w o ln ie , zo -ta n ą  o- 
d es lan i za gran  im; p rze z  p o lic ję .

Ujęcie szajki fałszerzy
P o lic ja  k ra k o w sk a  w|ia.Jlą w o - ta t ii ic )i  ilnitteh u;t 

śla i fa łszerzy banknotów  jednom ilionow ych . W y k r y ­
c ie  to  s p o w 'o .lo w a l n as tęp u ją cy  fak t.

Dnia lit  I>nt. p r z y b y ła  do  -k lep u  k o rzen n ego  Jn- 

lo w -k ie g o  p rzy  ul. K a łw a  ryj.-k  je j dziew czyna, k tó ­

ra zakupiła towaru za 11 m iljim ó w  Mk.. )ilae:p- btiti- 
knota.mi j ‘ 'tln om iljom  rwy mi. .Itidu w -k i -p o s tr ze g ł je ­

d n ak . że ban k n o ty  te są fa łszyw e, od eb ra ł w ice  
dziew  c z y  min to w a r  i s p o w o d o w a ł je j  p r z y a re -z to w a -  

n ie. Na poli< 'ji pod.altt u ję ta . v.v zo w ie  - ie  A n n a  T a - 
schner, m a L i t  K i i miesoCka p rzy  ul. Mio-.low* j. P o ­
dała  d a le j, ż.e banknoty zabra ła  z domu, g d z ie  je  po ­

zo s ta w ił ż y ją c y  w sp ó ln ie  z je j m atką M ichał W ein -

blatt.
Na p o l- ta m ie  ty ch  zeznań  p rz e p ro w a d zo n o  rew i­

zję w  m ieszkaniu matki a ra -y to w a  tej. le -z tam  nie 
znali y.iouo nio/.ego. I ’ irh'7.a.- re w iz ji ! •'! -1 * * t: t" Sanm eł 

Taschner, brat aresztow anej, po lal. że  od K u/czego  

e/.a.-u W ein b latt d aw a ł mu, jak  też i siostrze bankno­
ty jednom iljonowe bardzo często pouczając go, ie  sa 

one fa łszyw e, wobec czego, by nie szedł z tym i ban ­
knotam i do sklepów żydow skich , gd yż  tam poznano  
by w m ig fa lsy fikaty , lecz do chrześcijańskich skle­
pów i to takich, w których jest w iększy ruch.

.-k ittk  im  tych  zeznań  aresztow ano  W ein b latta , 
a g en ta  h a n d lo w eg o , k tó ry  w ypiera ł się zarzuconego  
mu przez m ałego  Taschnera czynu. W  r.za-ie da lsze­
g o  ś j r l z lw a  W e in b la tt  przyznał się, że  fa ls y f ik a t } 
o trz ym a ł o  I Flork iew icza, za iru i tn io iic g o  w firm ie  
„R y n g ra f11 w K rako iw ie . I to ip row adzon y  na p(ołi<*>j*r 

Florkie-w ic-z. k im e w u k  d zia łu  cyw kografic-zne-go w 
firm ie  ..Iłyntg-raf" po d tu ż-zem  ś le  Iz tw ie  p rzyztu d  .-ię. 

że b an k n o ty  fa l ż y w e  w y rab ia ł za nam ow ą W e in ­
blatta, k tó ry  tmt za 560 sztuk fa lsy fikatów  zapłacił 
100 praw dziw ych  m iljonów  Mk., oraz skórkę baran ­
kow ą perską. P o  odłam u 7<><t fa l- y f ik a tó w  b an kn o­

tów płytę F lork iew icz zniszczył. -

F a l- y f ik a ty  -ą bardz** itdatue. In rk «w a :u - -a je ­

dnak  na |»apierze bez znaków  wodnych, ja.k równio/ 
i num eracja ich jest nieudatna. 1 Hbija-t <j,i ty lk o  
literę „ B “ i sześć cyfr: 0, 0, 6. 6, 6, 7, k tóre to cyfry  

przestaw iał, u żyw a jąc  cyfry- 6 jako  9-ki. F lo r k ie w io  
/.e-zaaf <la lej. że  W ain b latt nam aw ia ł rów nież zatru ­
dnionego w  „R y n g ra fie "  Jana K laka , do sporządza­
nia fa lsy fikatów  10-mil jon  ow ych , na eo -ię  on je*burk 
nie zg od z ił. K łak  |_Krtwierdzit zezn an ia  F]orkj.ęwięz.a.

Olbrzymie Uumy publiczności oglądają z zaparciem oddechu
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Odczyt-rekolekcia.
K ra k ó w , Mb ii i;i« ; i .

W  cyklu  odeaytów . /.uderzających ku ..napraw ia  

Rz«vaypoś-poliitej'*'. u mz.ędzanych staraniem  " w i ą #  
km Inteligencji l\>lsK.ivj, w  pełnej jak  zwykł*- sali 
K opern ika. m ów ił w m elz ie lę  prof. Jan Roziwa- L iw ­
ski o naszych zaletach i w adach  narodowych.

W a d  w y lii-c .y l^ ilk adz ic -łą t . W  icJi Liczbie fięiLnij;(ć 

s łaby  charakter, chw iejność zdania, hrak skrysta lizo - 
w an yrh  zasad, niechęć w ejśc ia  w  istotę rzeczy, nieu- 
rlńfcjętua ocena ludzi w ed łu g  w ew nętrznej wartości 
.-Ład nadużyci*- protekcji, b ras  o d w ag i cyw ilnej, 11- 
stępliwość i nadm ierna grzeczność, egoizm , antyspo- 
le izn y  nastrój „co mię to ob( lioldzi. żo jest , Iz rura 
w  dro.l7.4- niech inni napraw ią"'). n ieszanowanie  

w ładz , lenistwo, skłonność do pozow ania i nawet w 
i-ttce-zywi-tem cc-i-picniin. og lądan ie  się na to. co ro ­
bią lub eo jio-wh.-d-za inni, niesłowność, nieunowuązko- 
wość, braK poczucia odpow iedzialności przed samym  

sobą...
Z  alei tylko kilka: n iew ątp liw e zdolności, cnoty ro ­

dzinne ('mima m nożąeyęli się n . w o  L k ) .  cnoty woj 
skow e, rycersKość, w ierność uwem prelegent thuna- 
<fcjr nfcwei upartą orjcnta-.-ję aii-ttrofilską pewnych  
kol iHttfłt/ri* wojny , choć sam jej nie 11( l/ .u ‘l;ił).

Są i zalety pozorne: tolerancja, w y b u ja ły  in dyw i­
dualizm , ni" m ający nic wt)£<?lmsg*> /. .'i.lną osnbowo- 
ś*4ą ,poczciwość. Z  niv.li tolerancja i pouze-1 wośc sta­
now ią rac "ej w.t i\. a łączą .-:c przyczynow o z Ogól­
ną struktura n ;i'Z ««jo  cbarakten i. bez tosa pav-wir/.o- 
wegr-. której zawdzięczam y w święcie opinję ludzi 
niepewnych.

’/. k o le i p«.z.< -z. II p n h  geu t do  p rn tu u r  czy te w a ­
d y , l ic zn ie js ze  od  zaWśt. są nieuchronne, o zy  te ż  m o­
żna- - ję  i. nich wylezszyć. Nie  stanow ią m e  ja kił go ś  
fa ta ln ego  spadku po d aw n ych  Pela-kaoli. -k o m  w c h ło ­
n ę liśm y  p rzez w ie k : ltm ód w i?  p ici win !:ów  oh y'ulr. 

iłVw,iież. nie w yn ik a ją  z odziedziczonego podkładu  
fizycznego ani z temperamentti. F ran cu zi. N iem cy  

sy tjflw y  m aja ró żn e  tem p era m en te . a jed n a k  w y c h o ­
wują sic na je d n a k o w o  d z ie ln y . li ludzi, p ficz.ciw i m o­

że d la te g o  w łaśn ie , że śm ia ło  k ry ty k u ją  s w o je  dniu- 

.-tirony .
IVntąl zgtddzad&iuy się z. prof. Ho z w adow skim  bez 

V istrz ‘ -żeii. W ątp liw ości pozo-ta ly  d.opiero co do śród 

ków  h-cznic/ych na przy zluść. M ówca przytoczy! 
/danie jak iegoś Frai cuza. ż«- społeczeństw o potrzebo  
je  trzech rzeczy: przewodniej idei, licznych rodzin i 
prostych obycza jów . My mamv dzieci pod lo-tatkicm . 
obyczaje aż n: zbyt proste, bo dnrhn l ' - l ‘-c do pro 

.M a r tw a . a-le nie m am y idei: ti. ..mocnej, rozminiej 
tilozofj-i życ ia ". pr/.cy. którą rozumieć należy nie fa ­
kty, .. ii prz"-d mki naukowe, lecz. świa tonie ustosuu 
kowani*-, jakby ..ustaw ien ie" umysłu i serca wobec  

otacza javcgo  św iata. Konkretujfeh liasH zdaniem  
m ów cy - uh calv  |Mvt.rzebuji naród: dość. gdy  je 

mają trup y  czynne, sironnictiwa. A le Im-z. takich z.a-

-a I. j.ik  r-pra-wiedlLwfiśe. m-z.ci.w ość. p fjpw urząduość. 

; i i  z.m ienim y na lftf -zy  ch arak teru  n a ro d o w e g o . L u ­
d zk ość  zm a ga  s ię zcd/.ic z. o b ja w a m i b ru ta ln ego  c- 

go iw u u . nu- d ztw . żt- i m y  ta k że  nie luniemy- s to so w a ć  

ogóLno-b. z k ie j sp ra w ie  iii w ośc i w u W c  sw o ich  r o la  
l;ów  i w .-pólobcw a.tc łi innej n a ro d o w o śc i. :ip. R u ­

s inów . Ni-- p y ta jm y . . zy  on i Łą idun ż y c z l iw i,  ozy 
w r o lz y .  c zyń m y  im  - pra w ie dli,w-iść w k a żd e j ] ■ "Hej 

kwedfejfi. P ie lę g n u jm y  i S tosu jm y s-zuritkjł o g ó ln o  
htHiłkir- id ee . o to  d :e jp l do  o w e j m ocn e j f i lo z o fj:  

ż y c ia . bez. k tó re j m e u ltp -z .ym y eba.rakti n i na:o-.lo- 
w ego . K to  nie oddaj-- innym  spraw ie.lliw  uści. tr-n <e 

kaz.ujr- n ie sile. lecz. s łabość, k to  ją p ra k tyk u je , ten 

duży ow em u  wy ższem u bylo-w i. k tó ry  nas o-taez.a. o- 
w e j iskr-ze. k tó ra  na.' p iz e n ik a . a co  w i- z y d k o  w zn a ­
czen iu  sz.e-i-sz.em n iż zw y k ły  sy to  w y zu a n io w y  te go  
w yrazm  naz.ywa s-i,.; ] !ó ę .

Stin-.śęillśmy w n ó a c  -ii tok przem ówienia prof. 
R ozw adow sk iego . Ryły tam rzeczy g łęboko  odczute, 
starannie przt myślane, ale by ły  i luki, ni.-- p izem y- 
•ślane z.iipijjniy. Lekcew ażyć .Jtonkretne b a d a " ,  albo  

jak  m yhysm y powie Iz -li: rozum ne zalety polityczne.

uw .ibLiar o l m yślen ia  o nń-k iateligam t.ny o g ó l, z a le  

c a ć  dx>gadzam e R u s in om  lub inny.n  nart,dom . bez
■tezg-ię tu na ich s tosu n ek  do  n o s . we w s zy  tk iw u , i-.zrn-- 
g o  ich dusza za p ragn ie , tegc nie podpisze żaden o d ­
pow iedzialny  obyw ate l nic.tydko z a w o d o w y  jM>lit\sk. 
eb oeb y  naw m  u zn aw a ł ra/a-m z ] liszą-cyTii te u w ag i, 

że inuiejs/.ościom  n a le ży  siij ludzk ie . sitra.w-błdLiwi.- 
trak tów a jiir- . i e b o ć lo  czu l woluą- nieb na.jse-rdecz 

nieji-zą ży cd iiw o ść . T a k  m oże  u czy ć  łydko naaotHo- 
czny m arzyciel, k -ó ry  w ie . ż-- gdzieś nisko, na brud- 
ntij z;-.tui. są ludzie, którzy nie dopuszczą do roztrw o ­
nienia sił politycznych n ie o d le g łe g o  narodu, współ 
lir-ii) p ośw ięcen iem  zd o b y tych . Mocna filozo ija  życ-in 
to skarb  liiro -u -m ony. to  dla ilu *z g łęb s zy c h  w e w n ę ­

trzn e  spoid ło  charakteru ; ab- 7. w yżyn  trzeba zejść na 
ziemię, o lm iyśp-ć  rea liza c ji; i lea lu . ws/wzt-pić m lo4lym  
i s ta rym  n i-u y lk o  fo rm td k i i n l/aicia. b-cz asm-, b a r­

d zo  konkretne d rogow skazy  na dziś i na jutro. Ttg-o 

żązla o I na-' dem okratycym a epoka  p ow sze i-ln n -go  g lo  
sow a tiia  i je że li na je j w o łan ie  hu lzie  d l])Oiwde- 

ilrzaalui. zw la-sz-za wycbowa-w  cy  n a ro b i.  |M>zo-»aną 

g iu d .  je że li abstrakcy jna  filozofja  ogó lno -ludzka nie 
obrośnie zywem  narodow em  ciałem , to wszystkich  

nas i filozofów  i w yrobn ików  politycznych rozdziobią  

znewu kruki, w rony. U w ażn y  słuchacz.

J a k ie g o  p. 

t e ry to r jn ln e g -o  

ni<> w y ja w ia ,  ze  
„ z d r o w y  r o z u m 1

Ksiażka-skandal.
Szkodliwa propaganda b. ministra spraw zagr., p. Skrzyńskiego.

(D o k o ń c z e n ie  n a sze go  a r ty k u łu  w po p rzedn im  n u m erze ).

.K u n ta r/ ."  g d a ń s k i,  w  k o n s e k w e n c j i■śkrzyiiski p ra g n a llw  ..kom prom isu  
N ie im a m i" .  tego  w sw ó j książet 

s lo w  je g o  w y n ik a  je d n a k , że je g o  
je g o  ..(-onim oii t-nse” . g o tó w

b y łb y  co ś  o d d a ć  N iem c o m , m o że  część G ó rn e g o  
Ś lą sk a , m oże G d a ń s k , a m o że  in n y  Ł/,ma| m e w *  
p l iw ie  p o ls k ie j  z ie m i,  k t ó r e j  t\ le  w .-zak  je s z c z e  
p ra w e m  k a d u k a  p o z o s ta ło  w p ru s k ic h  s z p o ­
n ach .

W  s w e j re k o rd o w e j n a iw n o śc i s ą d z i on  z a p e i.  
ne. żt t a k ie  u stę p stw o  te ry to r ja ln e  u ła g o d z i ło b y  
N ie m c y  i o d e b r a ło  im  o c h o tę  d o  ( l ; i ls z \ c l i  r e w in ­
d y k a c j i  i p r z e b la g a h d n  je  za  sam o ... is tn ie n ie  z jt  
d n o c z o m - j i i i ie ] » ( )< l le g ie j  Ib i ls k i !  'T en  ..z< lro\v, ro 

z u m "  p, Skrz._\ lisk ie -go . to  o b ja w  ch o ro b y  d u szy  

te g o  o s o b liw e g o  P o la k a ,  a z a is t e  ź le  s ię  s ta ło ,  że  

tę ch o ro b ę  p o d o b a ło  m u s ię  z a d e m o n stro w a ć  w  
A n g l j i ,  g d z ie  n ie k t ó r z y  d y p lo m a c i  a n g ie ls c y ,  na 
ró w n i z. p. S k r z y ń s k im ,  o d c z u w a ją  . .k r z ą u y d ę "  N ie  

m ic e . p o w o d o w a n ą  o d e b ra n ie m  im  z r a b o w a n y c h  
z ie m  p o ls k ic h .

I ’. S k r z y ń s k i  p is z e  str. 1:11 j: „ N ie m c y  s tra c iły  

na rzecz  P o lsk i o k o ło  10 p rocen t c a li  g o  s w e g o  ( ! )  
t e n t o r jm m  s ta n o w ią c e g o  o k o ło  MO p ro c e n t ich 

z ie m i r o ln e j i o k o ło  d w ie  trzec ie  n a jc e n n ie js zy ch  

g ó rn o ś lą sk ic h  o k ręgó w - g ó rn ic z y c h  i p r z e m y s io  

w y c iu  P o n a d to .  P ru s y  w sch o d n ie  z o s ta ły  o d e ię t*
od  res/.tv '  ie m io c co za m eszcz.-so-ie! p rz e z

w  K o iis e k u e m - ji  tu g ii strac i 
ty v. o ln ą  i n ie sk rę p o w a n ą  k o m u n ik a c ję  z tą  p ro ­
w in c ją , k ió r a  d la  in te r e s ó w  r o ln ic z y c h  N ie m ie c  

p rzed r  ia v  ia la  rak  d o n io s łe  zn aezen i<  !" . . .

U stęp  p o w y ż s z y  n ie  z a d z iw iłb y  nas w c a le ,  g d y  
b y ś m y  g o  z n a le ź l i  w k s ią żc e  n iem ieck ie j, p o  śm ig 
e em ii- j p i-o jia gan d / i--... a n ftą m ls k it - j na r z e c z  N i e ­
m i ł e !  1'. S kr-w  n sk i m a bowiem d z iw n y  z w y c z a j  
ro z u m o w a n ia  na sposób ... b e rliń sk i i ten  h. po lsk i 
m in iste r sp raw  z a g ra n ic z n y c n  nie um ie p o p rostu  

m y śleć  po... p o lsk u !
N ie  u b o le w a  on  nad  tern . iż  P o ls k a  n ie ma ..w o l 

n e g o  i n ie s k r ę p o w a n e g o "  d o s tę p u  d o  m o r z a , a le  

w z ru sz a  s ię  n a tom iast  tern, iż na d ro d /e  do  Prut. 
w sch o d n ich  stoi N iem com ... k o ry ta rz  g d a ń s k i!

Z  w \ w vo d ó w  j e g o  c z y t e ln ik  z a g r a n ic z n y  w y s n u ­

je  t y lk o  ten  w n io s e k ,  iż N ie m c y  z b y t  zo sta ły  
„ s k rz y w d z o n e "  na k orzyść- P o ls k i i ż e  w s k u te k  
t e g o  p o k ó j ś ro d k o w o -e u ro p e js k i je st  z a g ro ż o n y ,  
a z a te m ...  r e w iz ja  t ra k ta tu  w e is a ls k ie g o , u w zgle 
d n ia ją e a  w  w ię k s z e j  m ie r z e  ż y e z tm ia  N -iW iit-e  
k osz tem  o e z jf iy iś u ie  P o lsk i!  je s t  n ie z b ę d n a .

P . S k rz y ń sk i, m im o . iż  p e ln il  w  P o ls i ie  u rzą d  

m in is tra  spu aw  z a g n in ie z n y e ln  t t ik ż e  d o  d n ia  d z i-  
- ie js/ .eg o  j ( ‘s z ,-ze  n ie  w ie , c z y je  p r a w a  P o lsk i,  
c z y  L i t w y  do  W i ln a  s ą  s łu szn ie jsze  i te  s w o je  
w ą tp l iw o ś c i  u w a ż a ł  z a  s to s o w n e  r ó w n ie ż  z a d e ­
m o n s t r o w a ć  p rze d  u p in ją  a n g ie ls k ą !

DR. JÓZEF FLACH.

W stulecie T. T. Jeża.
Z osobistych wspomnień.

Ziiudcii) g o  je s z c z e  usobińchą teg-o n>zglo.śnt‘g o  liie- 

g d y ś  piharzti i d z ia ła c za , k tó ry  s ię s to  lat tem u . z 
k oń cem  m arca  l<Scł4 roku  u rod ził. R y ło  to  w  r. 1911. 
• ►koło M uzeiun  N arodow a-go  w Itw)kj)*-ns\vylti zji-wrza- 

la  go-rąca w a łk a . Z  iiM  i /. jio d  jiŁóra Żasi-onusk-mg u 

W a,siletw sk iego. K o ]w c y .  F -zpotańskieg-o. HofcoLnk-ki‘ r- 
g o ,  ł i  lys.z/cwsikit-go. Karc-zew <kjiegvi i k ilku  iim yan  

jt-szcan ]>adały ml Szert-gu m ies ię cy  gm-.-dtowm- o?k ar 
Ż tW .i na za rzą d  te j ważan-ij p la c ó w k i na.roder.vej za 

granu-ą, G łć>w iiym  ceb-m  jw io isków  b y ł owc'/.t-sny ku 

stosy. M^tzcmn. W lm lz im ien z  Itu ży i-k i dc  l.{<^f«.inwórJł. 

wóiwcza.s Tń-b-toń s ta rzec . <Lz-isitoj ju ż  W  te g o  ś iv ia ta  

n ie ina leżący. Prz.y oałmn uznaniu Ua g<3j;p-cg-o p tz\ - 

w ią za n ia  j t g o  d o  u ^ ty itu c ji. ktiźrą z a w ia d y w a ł  i d la 

je g o  s7x-//.e-reg-<j'. ch o c ia ż  pii-kiiudy d/cjwapzm- fo rm y  
przy-hlcuttjipM-go iiartjotw .m .u  o-jKi.zycja zu-rwul&.ła mu 
na Ł ł l s t a w ic  Hwziiych dowo-dćiw n ii-znajotm -ść - f  ni-w 

n u iz td au ycli w o gó ln ośc i (../ad io -w o" s tm ij,. pirzis-lio- 

d z i ł  t y lk o  u jH-wm tgo h an d la rza  i... fa b ry k a n ta  an ­
ty k ó w  w M onach ium ;, oraz. nie-poluainotwaną nic,/cm 

osobudą am b ic ję  i ka.jjryśność, doc.lu>i/.ąi<-ą c.zascm 
d o  w p ros t zd u m iew tą ją cyc li ro zm ia ró w . 7,w a łcza ,ią _ 

uHiniętiiui- przi-y jodaiycJi tnial jesłnak  R u ży o k i r ó w ­
n io  zago-rzałyc-li ztwolctm ikćrw w  irrze-ciwn\-m o b o z ie , 

R a d y  N m lzo-rczci lnuzcałinej. a z.włiiswc.zii w  k o la ch  

o s ta tn ich , z g r a b ia ł y c h  ju ż  [jraedsta<w icieli em ćgrae ji 

p a ry s k ie j.  N a  zjożdzi*- R a d y  w  lec i* ' 1 D l i  m ia ła  się 

rozegrać  głó iw ua b-ittwa j/o-mfędzy przeciiwmika-un a 
l> op le »z it ik a m i kusrosiz*. J e że li p ie rw s i zbro jtri l)v l i

p r/.i l*--w z y - t k ic i n  w a r g m u c n t \  u -o w o o zt-sue] m u z c o - 
io g j i .  tu d iu g i  o I miiZ in ftd  za s o l ią  k in  w ic .  o z y  n ic  
e fe k t * n v n ic j> z ą  h rn ń  s z a u o w iu - j .  z a s łu ż o n e j tira -d y i-p . 
W a lk a  a ] > o w i:u la la  s ię  w t y c h  w a r u n k a c h  ja k o  -t a r  
c ie  si(. m lo B y c h  z.c s t a r y m i,  a t a k i i -  u g m i]H * w a n ię  się  

f ir z c e .iw u fk ó w . z a z w y c z a j  d la  m ło d y c h  k o r z y s t n e ,  w 
d a n y m  w y p a d k u ,  g d z ie  c h o d z iło  n ic  o z w y k ł e  n o w u  
I z a s n e  n n iz is u n .  a lt  bą Iż  c o  b ą d ź  o p it - .y h y U k  s t a r e j 
t r a d y c j i ,  m e g ło  b y i-  w ła ś n ie  d la  n iło d yn -b  n io k o r / .y s i -  
nem.

T o  też  u-i m ło d z i >. r a d o s n i-n i z a d o w o h ii i ie in  p o w i 
t a li j<‘i iy , in g o  s o ja s z u ik s i /  n łjo z u  s t a r y c h .  B y ł  l i m  
'I'. 'I'. .lej-. (M ił-kow -s-k i Z y g m u n t ) ,  w ó w c z a s  , i iż  wk.h- 
*■!<•'/. s t a r z e c , la t a m i n a w e t  n a d  R u ż y c k iim  i n ie m a l 
n a t l lO z y Ł t k im i  je g o  p a r y s k im i p ro te k to ra m ć  g ó m - 
j ą c \ . Jcg -o  m ło d z i o c z y w iś c ie  te-m z sw -oim  w otlz.cm  
o b r a l i ,  o n  z a ś  o d d a ł  s ię  -s p ra w ie  n ilo d y -c h  7 z a p a łe m  
i fe r w o r e m  z a is t e  /au W n c ia  ją c o  m lo - I z ic ń ir z y n .  K r a ­

k o w s k ie  T o  w a ra n -s tw o  if + n ijk ’ mad z a b y t k a m i s z t u k i 
i k u l t u r y  j> o ls k i i- j .  w  w a lc e  p r z e c iw  R u -ż y c k k -g -o  n .e j- 
s i ln io j  m m z c o lo g  i^zną w it s lz ę  iK u łk rt -ś la ją c * * . m a iic  ja  
k o  .- k iro n m c g o  . .k o ir ib a l ta m ta " d o  t e j w a lk i  d o  T ta p - 
p e r s -w y lii w y -.-ła ło . M ia ło m  s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć  je d e n  
i dnug-i o b ó z . ro zan yń ln d e  jte ko  m o ż e  j» x ly tn y  z 0 ]V j- 
z y o j i  i i t ir z y n n ij ip '  w  t y m  c e lu  s t o s u n k i to w u tre y .-k ie  
/. jc t lt iy n n  i d r u g im  ( n a p r z m n ia n  y id a ł e m  o b fa d  w 
H o te -k i . , | » c l  h ib ę d iz k -m ” . s iis fa i-b ic  o p o z y c j i ,  k o la c ję  
z a ś  w  H o t e lu  ..d u  La* " , k iw a te rz o  ,x z ą x .l« “ . lu b  o d ­

w r o t n ie ) .  I  o to  o i le  p ra e d s rta w ic a tfe  e m ig ir a c j:  p a r y  
s k i e j  w y d a l i  m i - ię  w s w o i c i i  o g ó ln y c h  p o ję c ia c h  n i?  
o  k ilk a d r fe e d ą it , a le  c h y b a , o  k illk a s e it  la -t “t o r a z y m i 
o - le m n ie ,  b y l i  d la  m n ie  w p ro s t  so in a  ja k im iś  z a b y t k a -  
trri m u z e a ln y m i,  o t y le  ju .  c z ł o w ie k  wótwcrzaJ p r z e c ie ż  
je s z c z e  n ie  staną z t y m  b w m a la  d z T o w fę th M e is ię d ^ -

lu i i i i in i r e g -n m -u ta ry c o i t ijK > z y c ji c a łe u u  g o d z L iia n ii r - iz  
m a w ia ł*  m . ja k  z c ./.k -w ie k ie m  w s p ó łc z e s n y m i, n ic  

o r jiM iliu ją e y m  s ię  w e w s z y s t ik fc n  a k t u a ln y c h  s]> ra w a  1 
i • -a g -a d m e iiia rh . a t \ - lk o  o g ro m n i) - m i in u ja m u ją *  y m  
n ie s J y c h t u ią  ż y w o t n o ś c ią  m n y s ł u .  l ia je c jjn e m  ih x św ia  1 

c z e n ii-m  ż y ł - io w c in  i n ry s ly « ł ia i t ą  ])am ię-4-ią .
«N:i z*i]iro.sz*-nii- c z c ig o d n e g o  - t a n  a o d w io d z jh -m  

g o  w j*-go m U jk z k a n iu  >w \ \ > t « i k o t u e  jk k I  /s t r y c h e m . 
N i in  s ię  ta m  d o s k iłe -m . ł<“ż -  ię  o d  m ie s z k a ń c ó w  m i i  
s t e c z k a  n a s ła ic h id c m  o p o w ia d a ń  o u jm u ją c ,e j jo w i a l ­

n o ś c i i g o łę b ie j d o b rym i s w c i  t*-go s t a r u s z k a .  k ' ó r v  
co  d op riero  w H tip jic -rs -w y+ u  w -ji in z c m ó w ie n iu c h  s w y o ł i 
d a w a ł  n ic jis l i io ik r o t -n ic  w z o r y  ś w 'c 1ncgV). iu iw * ^  j»rze d  

n a j i i - s ir z c js z ą  s a t y r ą  n ie  c o f a ją c e g o  s ic  ( t y lu  p o lt -m  - 
c z n e g o . N a  m ie ijs e u  lu le r a y ł  m n ie  d z iw n y  k o n : / ; c l  
p o m ię d z y  c z y s t o  n o w o c z e s n ą  b u d o w lą  w i l l i ,  n a  w z g o  
r z u  w iz n ie s iiim  j  a o s o b ą  t e g o . k t ó r y  j ą  !z a n i’e s z k iw a ł . 
T u  d o jń e r o  J e ż  p .r z o ls t a w ił  m i s ię  ja k o  s z a n o w n e  
.w s p o n u iie n ic  U a w n y c ł i.  b ir d z o  d a w n y c h  c z a s ó w . J e ­

g o  p r : ic  o w i l i i i .  jw w ą H -ł ii io n a  tysią-iM-an n a jr o z m iu r s z y c i i  
p -rz t -ib n io tó w . o d  z a k r z y w o n y c h  k a r a ł s - l i  d o ... b u t ó w . 
7. p o d  k t ó r y c h  w y d o b y n c a ły  si*; k a r t k i  rę -ko p iM i 
to  b y ł  is to ta .ic  . j r a b ln e t "  l i t e r a t a  z z a m ie r // 'h ł * - j  o p o ­
k i .  t a k  n ie p o d -o -h n y  d o  e ie g a u c -ik it -j i  c z y s t e j b a n a ln e  
ścć b iu r k a  v > p ó łC ( Z c s iic g o  p is a r z a .  .M c  w t e j g r a c ia r -  

n i .  p n zyp yd o m e j i  j ir a y ib n iid z o n e j m ie s z k a ł  ten  s a rn  ży­
wy- c z ł o w ie k ,  k t ó r e g o  w  I ł a p p e r s y w lu  p o z n a ła m , t>'l- 
k o  jcN zczc- m ils z y  i s e rd e e ts iń e js jz y . I  g d y  u m ie  ten 
ó ta irz .s - d o s t o jn y  la U m i  i z a s ł u g a m i w  k i l k a  g o d z in  
ip o te m  w  p r o n r c m a e k  z a u h o d z ą t  e g o  s ł o ń / a .  c o  po 

le t n ie j  u le w ie  z ło c iło  W * uzik o -n , n z e ź k o  n a  d w o r z e c  
ik o lc jo w y  odpirofw w dzał. n a  p o ż e g n a n ie  u a  s p r a e o w a - 
n e j je g o  ręc*- / A d y ł e n .  p e łe n  c z c i  p o c a ł u n e k .. .
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Z prasy.
Przed atakiem o rzad lewicowy. „Napnzód* nie powinien walczyć z ulicuikaioi. Za pieniądze 

organ konserwatywny musiał potępić oszczerstwa o. PimuasKiego

( X X )  św ię to  w torkow e przyn iosło  w  pranie kraików  
skiej szereg c.jj»kawych niesjiodziam  k. A  zatem  
iiajpieinw „N a p rzó d ". na/zem z. boeta-naini w iosennym i 
.„odlatują. picmwsze pom ruki opozycji wobec gab in e ­
tu  p. G rabi k ie g o  i o d zy w a ją  się g ło sy  o n a w y  ga  

binet, oczyw iście lew icow y . Pretekstem  do tego jest 
nom inacja p. ILuobnera m iiostrem  sp raw  w ew nętrz­
nych. (tk n ę ła  to o rgan  i ', P. S. w ten spo -ób :

„W ie le  opozycja ma wzgłedów dla będącej w 
toku sanacji .-karbu. ale tych względów nie mo­
że postilftió arż do .spokojnego zmuszenia jjto-

Hj-itych ( W ;  prow okncy j (!!). O tych spraw ach  nie­
zaw odnie będzie głośno po zebraniu się Sejm u z 
]xzez;ytkiem kw ietn ia ."

A  w ięc już n iezadługo, bo w Thiiu :i kw ietn ia ma 

się Sejm  zebrać z pownote.m. 0  iUmoj zaś nominacji 
rozpik-uje s]ę ..Naiprzóii“ :

,,no®niieiju, ta z wielu w zględów  wzrnooiffla i- 
istniiojąct już  przedtem  w ątp liw ości "co do bez- 
patrtyjiiości p. G rabsk iego . I ’. H ubner ma -<ymi>a- 
tje  endeckie —  to mu w oino. N ie wolno  mu je 

iL u k  m anifestować ich tstk ostentacyjn ie i urzę- 

doiwnie w  siwych resorcie, ja k  to czynu naprzy- 
k ład  S ey d a  w sw ym . 1’ . H ubner nie m a nie lep­
szego  do  r o b o t ) . jak „o rgan izo w ać " sv. e mLni- 
s ie rstw o  przez pow ołan ie w- jego  skład ludzi, co 

do  których  o p lu ją  na ]xxLsiarwio ich poprzedniej 
działa lności oraz ich przynależności p a r t y j f l j  ma 

wstalone zdanie. 1’. H ubner, jak  donoszą z W a r ­
szaw y , konferuj w a ł z p. U rbauo  wieżom, który ze 
stanow iska dy rek to ra  departam entu bezpieczeń­
s tw a  publicanego usunięty został po zajściach w 
grudn iu  1925 roku. Usuniętego w tedy  przez rząd  
S iko rsk iego  p. U rbanow icza nawet p. K ieniik nie 

m ia ł odjwaigi pr-zywótiić do służby, ale p. Hubner 
m a tę odw agę , a n aw et ■— jak  m ów ią - ma p. 
Urbauiawieza zrobić wici-nim b-tran.

D ru ga  p lanow an a zm iana w  tern m inisterstwie  
odnosi się do obecnego w icem inistra p. O lpińskie  

go , k tóry  m a być  przeniesiony na jakieś w o je ­
w ództw o , następcą zaś je go  nur zostać senator 
K tozu ika, w yb itn y  endek"...

Nie m y liły  zatem  n ik ogo  doniesienia koresponden­
ta „G oń ca  K ra k o w sk ie g o "  o  kam pan ji p rzec iw ko  
członkom  b. rządu p. W ito sa . Nadchodzi w idocznie ar 

tak na rząd  —  obecny. Lt-w ica d la w zg lędów  par­
ty jnych , ze szkodą sanacji sk a rbu , chce znowu oba- 
lać  rząd. w  przededniu stw orzenia B ank u  Po lsk iego , 
tak, jak  go  obaliła  w  grudn iu  ttb. loku. D rażn i ją  to, 
że do gabinetu  wehudzą fachow o uzdolnieni ludzie, 
którzy  nie pozw o lą  na wybiryki w yzw o len iow o  soeja- 
lifc-ty-ozm w  Jkutnio skandalicznej ag itacji an typań ­
s tw o w e j na kresach. W ierzym y, że i tym razem atak  
skończy  się fiaskiem . Po lsk a  pomimo w iebrzeń le­
w icow ych  —  wyj-Izie ealo i z d w . o  z obecnego  prze­
s ilen ia finansow ego.

J jeszcze jeden ustęp o „N ap rzodz ie ". W  św iętym  
tzapule b lag i o zasługach (? ) socjalizm u dla kobiety  

um ieścił o rgan  P. P . S. taki ustęp w  artyku le ..Ko­
bieta a soc ja lizm ":

„ A  jeśli o tę „k u ltu rę " dzlsiej-zą, burżuazy j- 
no-klo.rykalną chodzi, to gd y  rzucim y ukicin na 
stan dzisie jszego  społeczeństwu ogarn ie nas prze  
rażenie. D w a  straszne czynniki rozk ładu  w idzi­
my: alkoholizm  i prostytucję. A lkoh ol tak na­
miętnie p rodu kow an y  przez obszarn ików  — czy­
ni najst rusznic jarze spustoszenia wśród pro ieu irja - 
tu. Tępota um ysłow a, zw yrodnien ie fizyczne i 
moruiLiie, choroby, oherlae.t wo, zbrodnie itd. — to 
potom .-two alkoholizm u, którego „tatusiem " jest 

hurżuazga."
P a rę  zaś wierszy niżej taki ] w g lą d  w yraża  bardzo  

m oralny (ogironmń1 bardzo !) .^ ia-przód":

„N a jp ię k n ie js z y m "  z k w ia tk o  w  dgm iejtszego u- 
s tro ju  k a .p itiilL styc iu cgo , co p ro s ty tu c ja . Kapata- 
toiTizm w s zy s tk o  k u p u je ! P ro s ty tu c ja  —  to  hań ­
b i  c a łe j lu d zk ośc i. P o d ło ż e m  je j  w y z y s k  kup ita - 
Ibstyczny. rozpadan ie  b u rż t ia z ji i  c iem n o ta . Sera. 

siznua ta  in s ty tu c ja  jkj<ltrzya n > w an a  je s t  k o ś z tea i 

coc i k o b ie ty !  G d y b y  n a w e t ża d n e j in n e j u s t r ó j  

d z is ie js z y  n ie  podurrzymy w a ł ohy d y , p ró cz  p ro s ty  

tu e ji — niiL-aałby być  p r z e k lę ty !
K o b ie ta  m usi p ed ją ć  w a lk ę  n ieu b łagan ą  z te- 

m i in s ty tu c ja m i. —  S tanąć  m usi pod s zta n d a rem  

socja li-z im e g d y ż  on byt tym . k tó r y  ob u d z ił w  

c z ło w iek u  go d n o ść  lu dzką  i p o rw a ł do w a lk i z 
n ie w o lą  i potniżm dcm  c z ło w ie k a ."

W s z y s tk ie  te gT om y są b a rd zo  ładn i' i w izn ;.»zają- 
ee. A le  je ś li ch od z i o  g e n e zę  p la g i a lk oh o lizam i i p ro ­
s ty tu c ji — to  p iz y p o in u ijm y  k ilk a  fa k tó w  z zu p e łn ie  

ś w ie ży c h  cza sów . G d z ie ż  lo  n a jw ię c e j p ro s ty tu c j i  —  

ja k  n ie w  ł t a  ji. w k tó re j s o c ja lizm  zn is z c zy ł u s tró j 
k a p ita lis ty c z n y  i ro zw in ą ł w  ca łe j rozc-iągłośi i s w ó j 

p ro g ra m  i p rzep row ad za ł s o c ji i i iz i ie ję  n aw et -  k o ­
b ie ty .  S ta ty s ty k i urzędow a ', ja k b y  na p rzeko* „ N a ­
p r z o d o w i" .  w y k a z u ją  ró w m e ż  w- Roą jj. n iekąp jta lip tty- 

iwim j. n iew id ż ia n y  n ig s fa ff  wzrosit p ija ń s tw a . T o  sa jno 

w  N iem czech . T o  ijąm ń w e  W ło  zec.h za  c za s ó w  n ie­
d a w n yc h  je s z c z e  rzą d ó w  ra d y k a ln y c h  N it t ie g o .  I  d o ­

p ie ro  ..k a p ita l is ty c z n y "  ( ja k  się p o c ie s za ją  s o  ę a ł iś c i)  
rząd  ...u -so lLniego p o ło ży ł k res  o r g ji ro zw y d rze n ia  

m ora łiiu go . A  p rze c ie ż  i w P o K ijc . a  s z c ze g ó ln ie  tu w  

K ra k o w ie  (w y p a d k i z (i l i- to jja d a ) o g ó ln ie  w ia d om o , 
że  najtw ięh. z e  szum oiw iny z uliczn.icaim i na czem  p o- 
) ńoMtją P . I ’ . S. Orne n a jle p ie j w ie d zą  — d o  k o g o  

n a le żą ! Z a tem  n iech  .„.N aprzód" o ty ch  s p ra w a 1' w ie ­

le  n il1 |ńszc i n iech  p op ie ra  ty eh . na k tó ry c h  s ile  s to i.
D rugą ..sen sac ja  d n ia "  - to  a r ty k u ł, zam ie  c z o n y  

„n a  p rośhą ’ k -. P a w ła  S ap ieh y  - -  w  oigNu iie kensur- 
w . ity w n y m  p ;. „E c lu i in iw ig iila c ji"! T a K  ram  p :sze  p. 
S ap ii ha w  zw ią zk u  ze zuanem  o szczers tw . m  n. PBI 

snnL-skiego na gen . S z e p ty c k ie g o :

„m a rs za łek  w o jsk  ptrlskich . ja k o  św iad ek  pi-zed 
sądom , na p u b lic zn e j au d je r ic ji. rzu ca  na ' i r u g 4e^  

g o  c lod o jau k a  ty ch  sam ych  w o js k  p o lsk ich , je n e ­
ra ła  b r o n i  a  cayTU iego in sp ek to ra  a rm ji rz e ­
c zo w y m  d o w o d em  n ie  p op a r te  —  a s k a r ż e r ia " .

A  n :is tęp n ie :
.„Mając jwlymie dobro arm ji na oku. nie wda­

ją c  się w  nieriitum ro zsą d za n e j sp raw y , ,-yhe W -  

linjąc zup,tnie od pytania czy .anycigilacja"  b y ła  

istotnie i pn n ?  k ogo  nakazaną, czy rząil ma p ra ­
w o  je j nuka,-/,yrwiunia —  wO‘b o  pow yżw .cgo  fakitm 
w ołam  do m iarodajnych czynników , którym  jerze 

cic dobro naszej am iji na sercu leży, <•*'• 
c-ic sobie spraw ę psmoiwie ze skutków . i.ikJi faifet 
taki mieć będzie? Z  w razu n ią  gik i,- on, -zwlai-wcga 

na k orp io  oficerski w yw rzeć  • n jH i?  W -z a k  toa 
jKKlr-stawo-wy czynnik sprawności i s-poisios- kor 
puau oficersk iego , który tuk dułmze F r -n c m i  
„i-sprit de c o rp s "  muzwaun wiszak po w aga , arrto- 
ry te ł tych, którzy tę arm ję naszą tw orzy li i na 

je j czele sto ją zosta ły  tu w  sposób hardz, uie- 
przezorny na szw ank nar.irżone".

I «H laktc<r k on serw u ityw n ego  o rga n u  musi i ł  to  u- 

m i.eścić! M usiał b o  mu za to O n i da ją  su b  y d ja  n a  
d z ien n ik . A l* w  d u szy  re d a k to ra  m u sia ło  w rze ć !. ..  
[ d a ł wyra-z siwej lo ja ln o ś c i w o b ec  „m a rs z a łk a * , za- 
m ieszcztiją i w  ty m  sam ym  num erze  s p ra w o zd : n ie  z  
błazeńs-kie-j l ie c y  w  Stuirym  T e a tr z e  na cześć  o s z «o e r -  

c y .  A le  w id o c zn ie  takź,- i w  s fiT aoh  a r y s to k ra c j i  knta- 

k o w s k ie j  — zbudtzdł się odruch . 1’rzeb r.ił m ia -k ę  mąż 
opa -1 rzn ośc iow y  o sta tn im  sw ym  w ystępe-m . I g o d o f l  
■w h on o r żo łn ie rsk i i gem -m isk i w ie lk ie g o  i ze  łizoc - 

n e g o  dosto,jnilka W o js k  P o ls k u h . Z a  to  je s z c z e  odpo ­
w ie  bo n ic  p rz e jd z ie  to  p łazem , l lo n o r  żo t.ia rekN  

/.ostał n a ru -zo n y ! H o n o r  R ząd u  R ziazzyyras jw lihe j!..

„Polacy — pisze on - w zięli Wilno, które by­
ło, coprawda, przed B00 łaty stolicą prowincji li­
tewskiej. ale przid niirsjudna 100 laty stanowiło 
główne centrum intelelitualne Polski. Która z tych 
dwóch pretensji jest słuszniejsza?" (W CHICH OK 
THESE fW G  CLAIMS IS THE MORE REASO- 
N aB L E ?  —  str. 104).

P. Skrzyński zdaje się nie wiedzieć o tom, ż.e 
„prawa Wilna jest dla państwa i narodu poiakiego 
ostatecznie już załatwioną i zdecydowaną; zdaje 
się nie wiedzieć o tern. że rada ambasadorów weie 
lenie Wilnu do Polski akceptowała i że na Wileń­
szczyźnie odbyt się plebiscyt, który' w dość chyba 
przekonywujący sposób zaświadczył, że jestto z:c 
mia bezspornie polska. Ma on. mimo to wszystko, 
na równi z Kownem — wątpliwości Nie. zdziw, 
łibyśmy się wcale, gdyby rząd kowieński przy 
swej setnej próbie wskrzeszenia sprawy wileń­
skiej. wsparł się {>„. wątpliwości tego ministra z 
nieprawdopodobnego zaiste zdarzenia!

Takiej to „propagandzie" służy książka p. 
Skrzyńskiego. Jestto książka szkodliwa, jestto 
kdążka. na którą nieraz powoływać się bęaą wro­
gowie Polski! Jostto książka, będąca żywym przy 
kładom, jak... nie należy iti/rawiać propagandy 
polskiej za granicą. Jest to książka, stwierdzają­
ca raz na zawrze, iż powotan.e p. Skrzyńskiego 
ńa stanowisko ministra spraw zagranicznych było 
conajmniej dziwną i karygodną pomyłką! Należa 
loby więc ją, choćby kosztem Skarbu, jak najry- 
thiej wykupić i zniszczyć, mimo. że znajduje się 
w niej piękny ]H>rtret jt j autora. P. Skrzyński dla 
własnej, bardzo zresztą wątpliwej przyjemności, 
wyrządził w naiwności swojej wielką krzywdę 
Polsce. Miejmy nadzieję, że przynajmniej na przy­
szłość zrezygnuje już z płodzenia „dzieł", nie tylko 
poronionych, ale i - co goisza — w wysokim 
stopniu szkodliwych. Polonus.

ROZMAITOŚCI.
Wizja niedalekiej przyszłości.

YWzyatfiko zdaje się przemawiać za tern, ż̂  meda- 
lekim jest czas, gdy samoloiy transatlantyckie będą 
pizetaty Mały nad oceanem, bez względu na stan ]Xi- 
g-ody. a z regularnością pociągów kolejowych.

Jeden z mijwybitniejHzych specjalistów w dziedzi­
nie awia/tyiki. Fonch, wygłosił ubiegłego tygodnia w 
Rairyżu odczyt, w którym zaui»vnił, iż taka komuni­
k a c ja  między Ameryką a Euro^ią stanie się nieba- 
wotn falctim doikonainym. a umożliwią ją nowego ty­
pa samoloty, mogące wznosić -ię na ló. a nawet 20 
lysńęcy metrów wysokości i [N/siadające olbrzymią 
^zyWoość. W  samolotach tych. szczelnie zamkniętych, 
pasażerow ie będą oddychali normalnie przy pomocy 
reze rwoarów u- ścieśnionem ])owiX3r/.em.

W  odezwie u>ixMmiunym nas-zkicownl Fonch. jak 
będzie.się przedstawiała za la* kilim taka podróż po- 
Waetrzna z Paryża ao Nowego Jorku:

Elegancka mię-zkamka Paryżsi kończy koło godz. 
10 rano swą toaletę. pooRcin oljężtlafl samcH-hodem 
do a,TOga.niżu.

O godz. U ni. 55 rozlega się dziwom*k sygiaławy. 
Punktualnie w południe następuje odlot... Ciężka ma­
ra. ogromnego sa.mohCu ,trgn,słti- ośm motorów za- 
•’ “zynu. działać, samolot wznosi się w górę na wyso­
kość między 16 a 18.000 metrów, gdzie nie potrzebu­
je obawiać de /.dradliwych |jrą!ił,jw. burz i niebcz- 
'peoznyoh piu-tych przestrzoni.

Statek leci w jurostym kieniniku na Nowy Jork. 
'tpamaty ze zgęszczonom iłowuet.rzeaii funkcjonują boz 

'zarzutu. Ceflitrala ehiktryczna wytwarza siłę i do- 
tarcza- światła- dla wszystkich częśca statku.

0  godz. 19 m. 30 (7-ana godiz. i j>ół wiooz.) ukazuje 
sie wieża svriiutlaua. Służba na samolocie anortsuje 
podrożiifcu: „Za kwadrans będziemy w Nowym Jor­
ku!"

1 rzeczywisciie. o godz. 19 m. 45 nasza elegancka 
' ■ryżank.i wsiłlRa znóu’ do .raTnoehodu. który wiezie

1;1 eto jjierwszorzęeLnej n-stnirra-cjL aiiy mojrla posilić 
“w.*, a nastę|mie na przed-sTiuwi-eniie do opery.

Cała Zatem podróż z Paryża do Nowego Jorku 
trwała tylko 7 godz. 45 minut! „K to  będzie żyt 
r« i  z o b a cz y  jak m ów ią  Fraucuzi.

WUDOHOSCI DROBNE.
HR. RSNIKJER ODDANY DO DYSPOZYCJI 

s w  'UKRFGOWEjGO. y *
M ohdan hr. Ro^i'kier, skaaau j' .-w ego  ozas-u na cięż­

kie więziCTiiio zostid pmzea efcupart/yw w y p ęs  zony  

■za kiwicją na wolność. Min. ^ro łw ied łi/w ośi: .zażąida- 
To w ydan ia  Rotulkiera saitom '.">lskiich. \usT.rjj. w  k tó ­

re j Kanikiier bawił nie robiła- trudności, wot * c.z»-
go przestępca zo-tamie puzcka-zajiy na*zym wła Izom.

SZACH PERSKI ZDETRONIZOWANY.
Parlament pi-rski iiwinął obiviu-go •zstshi i rezy­

gnując z obwołaniii reptMiki oildiui tron d wy i letnie- 
mu jego synowi. Równocześnie z tą uehwalą. ujfci- 
no-wioino regenta.

-  BLOK MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH W  
NIEMCZECH.

W  zrwiaizkti z wTiboraoui do parlam entu niemiec­
kiego powstał w Nieanraooh związek mmii jeaośca na- 
Todowyc’u złożony z Polaków. Duńczyków. I-ryudw, 
Serbów Łużyckich i Litjwiawfw.

WYJAZD P. PREZYDENTA RZPLIlEJ. -
P. P rezydent E zfilte j -wyjeżdża w jńerw szyeh  

dniach kw ietn ia do  spały  

NAFTA Z TORFU.
Ixmo.-zą. że pew ien m łody inżytier )>ołtijJniawH,- 

a frykań sk i w ynałaE ł .spot-ób dobyw ania na fty  z 

jącyoh w  A fry c e  p d u d jiio w e j p o k ład ó w  torfu, ufrwo- 
rzoneco  przez kopalń,- w odorootj' ga lare tow e.

WRĘCZflfcflE ORDERU OREA BIAŁEGO CE­
SARZOWI JAPONJI. —

Pow^t po lski w  Japoaji i «v re c * ł ordsr O rła  Białe­
g o  cesarzow*' Japon ii orae ksaęwiu regentow i następ ­
cy  trona.
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Z  D N IA .

„Nagle4* socjalistycznego „Naprzodu44.
.Socjalistycizaty . .N a p r zó d '- je s t  iń ttzadaw tolony 

ł  abeen<<go p rw n jeTa  p. G ra b s k ie go . A ta k u je  g o  w  o- 
startniin n u m erze , jak  .o  tem  w s p o m in a m y  na tnneni 

■ń iejseu . A-tak żresa tą  pe.zt&rw;iitiy -•  patiwd-ordza ty l- 

BO aupełuią śc is łość  ]2odamyo>h p rze z  „G o ń c a ”  tn for- 

m a c y j naszog-o warsattwM kh-go kon-ispandeiiita. W i-  
doe/Ł-nie iu lz ia ł p. W ł. G ra b s k ie g o  w- rzą d z ie  p o ls k ie j 

w ię k s zo ś c i n ie  m oże  mu b yć  «qw n m iia iiiy .
Z  te g o  te ż  zaipoiwti“  w-zglęrfu zapom ina. . .N a p r zó d "  

o  u d z ia le  niiin. G ra b s k ie g o  w  rząd z ie  p, S iko iM k iego . 

Z zdziiw iou iem  b ow iem  c z y ta m y  w w śpim iiriatiyn i w v- 

* e j  n u m erze  ,.N ap rzo -.k r ‘ ta k i ustęp :
.4*. G rąlrsk i usunął się przy w y b o ra ch  w li­

s to p a d z ie  1922 r. od udzia łu  w  c zy n n e j |>olity- 
ee„ d o  Sejnnu n ie  k a n d y d o w a ł i u s iad ł na p ro te - 

su rze. N a g le  p. G ra b sk a  w  m aju  z. r. w y p ły n ą ł 
ja k o  m kib-ter skarbu  w rzą d z ie  cli je n o -P ia s tn ".

('-o zn a c z y  . j i a g i c " ?  A od  s tyc zn ia  do  m a ja  I 923. 

e o  p. (.5rabsk i fto-ra-bial? c zy  d c-fak il na iru fo - i ir z e ?  
C z y ż b y  „N n p r z ó  I "  n i-  w ie d z ia ł  u u d z ia le  p. G ra b ­
s k ie g o  «-  tym  czas ie  ja k o  m in istra  skarbu w ga lri- 
ae-cae p. S ik o r -k ie ę o .

Z z ia je  się. że  to  . .n a g le "  mu i b y ć  ..Nupr/.tydow i" 

b a rd zo  p-ot-rzólniio, jeśli j>o*AwJa -ię  a ż  d o  la .k iego  

fedkzoiwatiia p rzesz ło śc i, talk zresztą  n ied a lek ie j.  Z;l- 

powiadany p rze z  n:us a ta k  n;ii'itęppje.

KRONIKA.
R E P E R T U A R  T E A T R U  MIEJSKIEGO.

C zw artek : ..Kościuszko jkhI  Raelawicruni' .
P ię tek : ..Kościuszk i pod R,-wI:iwi<vinu".

R E P E R T U A R  T E A T R U  B A G A T E L A

C zw ar 'ek : ..P rzy jac ió łka p.-iu.-i m iniTUa".

R E P E R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H
Nowości: Raj obłąkanego. 2 serje razem. 10 akt
Promień: Lurretia Borgia; II >--rja.
Reduta: Czarna gwiazda z II. Micr<-u.I; rflrin w gl, roli.
Uciecba: Tajemnica wiecznej młodości. 1’ rof. Steinach 

(film n a u k  wy ,.
W anda: Niewolnica miłości, .Jeden z najlepszych poi 

słuch film ów.
W arszawa: Odkrycie Ameryki przez K. Kolumba; n mi

ki film  h istoryczny.
Zachęta: Przysięga i urok kobiety.

*1 __ _
D Z IE N N IK A R Z E  K R A K O W S C Y  N A  R Z E C Z  

B A N K U  P O L S K IE G O .
W  sp ra w ie  n a s zego  p rzyp isk u  w osta tn im  n um e­

r z e  do n o ta tk i o su b sk ryb ow an iu  przee  Z w ią ze k  

d m en rń k a rzy  po i. 3 akcy-j n a  Bank  P o ls k i, d on os im y  

c  -w ie lk iem  za d o w o le n iem , że S y n d y k a t p rasy  w  K r a ­
k o w ie  subskryb (r.v:tl ró w n ie ż  a k c je  na B a n k  P o lsk i.

O J A B L IK  D R U K A R S K I zakradł się w  ostatnim mi­
n e r z e  do ..G ońca" i il»va razy umieścił tą samą n Mat kę 
o subskryb-ji Zw . tEziennikarzy jwul. na Bank Polsk i.

W IO S E N N E  C IE P Ł O  zaw ita ło  w czora j do nas. W >• 
futrach zim ow ych  było  już rzeczyw iśc ie  za gorąco. Nie 
jeden też. opasły  jegom ość ociera ł w czora j pat z c.zol.i .. 
A le  czy  to tak d ługo będzie? C zy kw iecioń-plecień  nie 
zrobi nam niespodzianki?

O D Z N A C ZE N IE  R U M UŃSK IE . Starosta kra.ko-w.ski dr. 
.Ada,in Bal otrzym ał k rzyż kom andorski orient G w iazdy 
Rumiwiji.

D O D A T E K  ZA  W Y S Ł U G Ę  D L A  U R ZĘ D N IK Ó W . Na
podstaw ie okóln ika prezydijiun Rady m inistrów. wy ja 
M lia jącego u *‘ aw ę z dnia 2.‘i października 1923 rokit u 
uposażeniu ftmiikcjodfi.rjuszów Pairstrwowyidi om ówione 
zo s ta ły  spraw y dotyczące  uiwzglę luie-nia przy zasizeregr, 
wamm do szczebla. zaJie.zoinego do w ysługi lat czasu po­
p rzedn ie j służby i pracy zaw odow ej. W ed łu g  okólnika 
tego dotyczy- się to ty lko  tych funkrjo-narjiisrzów. k tó  
r ż y  m ieli w  myśl ustawy z dnia l-‘ l ltpca 1920 r. |>tuwo 
do  dodatku za w ysługę lat, t.j. funikcjemu-j uszów- stałych. 
Natom iast niema to zastosowa-nia dla fuukejoii.irjuszów 
prow izoryer/uyeh. O kóln ik  prezy:l.jum R a d y  m inistrów 
w yjaśn ia , że fu/rkcjouarjuszo-m prowizory-czjiytm p rzy  u 
sł.aleniu szczebla na leży  u iw zglęb iić jedyn ie czas służby 
państw ow ej polsk iej.

O LB R ZY M I PO ŻA R  K IN O T E A T R U  „O PJEK A“ W  
K R A K O W IE. W  ub iegły  w+orek oko ło  godzim y 12 w  no 
ety wybuchł pożar w budynku kin ee.-iłni ..O p ieka" pnę- 
ul. Zielonej 17. Na m iejsce |>ożaru p rzyb y ły  ii plutony 
stra ży  pożir.nmj. które przystąpiły na.tycbmi.-ust do akię- 
ra-t own k-ze j. Pożar powstał prawd >j>o lnlmie tri nie Jopa! 
ka papierosa, k tóre p< rzu-dt k toś z w idzów  m iędzy smu­
ci. /jiajlują-cc się k-do ojnu-atora. 1 tak pr/.tslewszyst 
k iem  zapaliła się operatorn ia, skąd ogień  przerzucił się 
w  gó rę  ku w entyla taro in . Bastwą |tł miCMii oprócz o|>ei'a- 
to-mi padły Itelki st mjtowi- wi lowuu s.v.c7.ególnic w- m iej- 
seaz-h, grlz.it- ł iv lr  wm urowane wem tylatary. Rówtnież u 
le g ł pożaroiwi dach Iwidyieku i sufit, w którym  ogień  wy­
palił trzy  o lbrzym ie :>tavr-ry orasz łw lkoti ju d  operatorn ią. 
Pon ad to  7/żn-rte /ostały Kalustrarly balkonów , cztyś-iowo
7.aśtydko zmiiw/z-zone zosta ły  pryw atne m ieszkania w gnta 
ehu khiawym  o i  s trm y  |to-iwór7.a.

Cała sala prze-lstaw ień zmajduje sit; w minie. Akcjiu ta 
townii-r/u t.rwała. pr/i-szh> 3 g o  lzin. W czo ra j zebrała > ę 
na mie.beii katast.pofy kom isja bu l:rwda.no-policyjna. •/. r.-i 
mietri.i któn-j liy li obron i: ra lut Mg".-u Ib.-rget. <łala~iń

Antypolski aoitator
•Ma dziś  w K ra k o w ie  w -y^łosić o d c z y t  na tem a t za ­

gad n ień  n a ro d o w o ś iiio ^ -ych  Ba-iulamm de ( 'o u r te j ia y .  
je -leu  l  p rzu w u ic u w  nia.Mjan-rji w  PoLsce. M ów ić  bę- 
Iz ie  on o  s p ra w ie  uajłi.-erdzir-j w P o l-u -  d ra ż liw e j 

i m o g ą c e j b yć  rozw-iaizaną tyłtk.o z pientktu w k lzen ia  
u-ąrod-oweg-o i |>aństJwoweg'o. Tttg-o ro d za ju  s tfu iow i- 
-.ko, p od yk to w a n ie  "WTzględsuni slafr-zuiych |>raw |k)1- 
sklie.h w  PoImu,- — d a je  je d y n ie  m ożn ość  r z e c z o w e g o  

i r e a ln e g o  rozą ta tryw an ia  u nas -zagadnień naroułowo- 

śc.iuiuych. In n y  pu n kt jt it rzo u ia  na te sp ra w y  zii- 
cietninia w spok-ezeiist-w ie t.rzoźwbść sjplu o rzeczach , 

o i l  k tó ry ch  'ro zw ią za n ia  w w ie lk ie j m ierze  za le ż y  si­

ła I ]Hotęga n aszego  p ań stw a . T r.zeK t w y tw a r z a ć  je ­
den fr o n t  p ó l-k i--go  m yś len ia  i |W )l»kiego roawLąz:i- 
nut ty ch  j*rob le inć iw .

A że n ie  robi te g o  Ba.u.Itta-Lii de t o u r ten a y . o  te in  

ju ż  w iem y . P am ię ta  d ob rze  ca ła  P o lsk a , że  na je g o  
zd a n ie ,  p o w o ły w  ali się- je s z c z e  n ie  la w u o  N iem cy . 

W y r z e k a ! s ię  llatt lita in  ile  C ou rtea iay  G ó rn eg o  .Ślą­
ska . n ap ię tn ow a ł rz -h o m o  p rześk u d ow m iie jli o b cych

ski. itrż. K yclilew sk i. naczelnik 
ramienia .-yel-etwa sa.uit. fi. K. 
dr. K irole.wic/. i <!y r pul. -Ir.

Dziś odbędzie sie w .M.igi.sl.iacii

straży )>oż. i Ibid ow ić  z. /■ 
Nr. szef sanitarny płl: 
śt yczuń.

posiedzenie iii. korni
sji jm lioyjiw -hudów laiu-j w sprawie (H-zpieczeństwa w ki 
nach kra-kow ^kich. Po lic  ja pn/epr; wad.za uIm-ciui.- docho 
d-zenia celem ustalenia p rzyczyny |H)żarii. Przesłuchany 
•lan l'zech . sym dozt-rcy gmachu k inow ego, k tóry wy 
bil-głszy na ulicę na skutek dobijania- się przechodniów  
do bramy, zauw ażył d ob yw a jący  się dym 7. wcM.ilmlu 
przez riedeti- okna. Zbudzi! przet - operatora Józe fa  Mi 
c.hajtowa. sani zaś w ybił sy.ybe w  aparacie alarm owym . 
za,wia lam iając przez - io straż pożarną o pożarze. f>pr 
ra tor kln-owy M iclia jłon  zi-rznal. iż jhi zamiadoiuic-ieu go 
o pożarze przez Gzecha. wbiegł do d pera to rn i i iirat-e 
w a ł dwa film y. Zauw ażył pr/y tern. że płonie oszalu-wa 
nie ścian w operatorn i. S zkoda wynosi pr/.owzłu 100 <ni- 
ljardów Mp. D zierżaw cą kina jest krakowski D. 0 . K. 
■k-st m ożliwem . żc pożar jki-wstał -w-kutek wadliw ości w 
iitstaJai.y elektry w/m-j. Ihidcz.-i-s je żaru tłumy publiczno 
ści p rzyp a tryw a ły  >-ę buchającym  płomieniom . Zd-wojo 
m- ptst.erunki policji u trzym yw ały  na leżyty  porządek.

S T R A S ZN Y  W Y P A D E K  N A  K O LEI W czo ra j W .  
eir-.-h Pająk dat .'Mil. rolm inik k o le jow y , przy przesuwa­
niu wng-nnów dostał się m ię Izy zderzaki w azów  i I -/ i:i! 
zm iaż lżenia k ła tk ' piei-sicmei. W ezw any lęka •>. fe igo to  
w ia  przew iózł o liarę  wypadku w stllie łw-z-nad z-ejny m ii-i 
szpitala św. 1 .a/ur/a.

K O M U N IK A T Y .

W A L N E  ZGROM ADZENIE: P O W IA T . T O W A R Z Y ­
S T W A  P S ZC ZE LA R S K IE G O  odlmtlzie się 28 łun. w pią
tek i gtidz. 12 w sali T  rw. Rolniczeigo. płac śy.c.z«]):iri
ski 8. U p.

TU TA N  KH  AM ON W  K R A K O W IE . Na ogólne żądanie 
p ftw tórzy |i. Maciej S/ukiew icz. k ie  -.sz .Muzeum Nar-- 
lo w ig o . sw ijj odczyt u. t. ..U robo wiec Tut.-uikhajnon.r' 

-z -l/.icjóu łuUttiry śtarożytn igTi E g ip tu 1 w dniu 27 lim. 
• czw artek  • o gr«tIz. 7 w ieczorcni w sali Muzeum P rzem y 
stowegi-. sm oleńska ó.

W  K R A K . TO W . TKCH NICZNKM  ul. S traszew sk iego 
2s U p. ir|lM<|-/ie się w piątek dnia 28 marca br. o go  
Izini*- 7 w ierz, odczyt prof. inż. S. Sow i liski ego i ula 
ściweśi-iacli puwfiyi-.il m eta li", tiośi-ie mile wilzian-i.

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  DOROCZNE I inków k i 
k owsik ii -go Kola pań T. S. I.. o d b e lz ic  sic w dniu !• 
kw iein ia br. o g  - Iz. 3 i pól wicc/ irem w sali Rady Po 
wiat -wa-i. id. Pij.-Hska 1 ze zw yk łym  porządkiem  dzień 
unii,

K AR^ ZA M E P O S Y E A N IE  UCZN IÓ W  0 0  SZK Ó L  
O O K SZTA LC A J,\C YC H . W . -IIn g  i-ic/pii/a l/eiiia. M ini­
sterstwa z I.M s ly e-v.JiT.-i 1921 Ib .  U. Nr. 9. m ajstrow ie 
i kupoy iHeposyla.jący ruglll.TKIlie uczniów ilu --/jkól do 
kształć a jącycft pod lega ją  karze od 20 do 1000 złp.

GIEŁDA.
Kraków 27 marca.

Na giełdzie elektów dalsza zniżka. Na pogiełdzie jedy­
nie Jaworzno utrzymało swój kurs.

Na giełdzie pieniężnej kursa prawie bez zmiany.

Kraków, 27 marca.
D o l a r   9,350.000 9,375 000
Frank szw ejc. . . —
Korona austr. 130
Korona czeska . . 269.000
L i r ..........................  —
Frank franc. . . . 589.504— 512.000

1,800.000 

1,800.000

Frank w aloryza cyjny . . . .
Frank zło ty (Ha kolei do 30-go

m a r c a .....................................
Frank zło ty dla poczt, do 30-go

m a r c a .....................................  1,800.000
Frank złoty dla eon tytoniu do 

30 m a r c a ................................ 1,800.000

tiitiro liowościi w  P o ls c e , c a łą  I\}lską- s ta w ia ł j/od 
p rę g ie r z  E u ro p y  za  je j  niiftołeirtuic.jęl W rog-ic  P oh r-e  

naroil(iwxiśi-j w y is iu ię ły  ijodnza-- g ło s o w a n ia  w  Zgtno- 

iiia-dzoiiiu NaTHxl-owi'ui w  gnt-dntti 1022 r. jaiko s-woję.- 
g o  ka-itilydata n a  P ru zydm rta  R z w z y p u s p o liu - j.  O ji 

sta l się- sy in boban  ty ch  źyiwftułów, k tó re  k on sok iw e ii■ 
tn ie , l  całą. p reu n s ly ta o ją  od  sannego (HKOrilfcu fetni-e 

n ia  iw iLstw a, wtsuMśkkinń ś rodk am i d ą żą  d o  /.ids-Łcse- 
uia, 7g-iiębiem ;i i it|«Hlku P oL-h i. On b y ł  i jt-st. tym  

sym b o lom . On P o la k  /. p rzyn a le żn o ś c i! U czon y 
1 m iśk i!

P o lsk u  iiiie możis mtt zapom n ąć te j je g o  h ;uńobnej 

ro li. T on  p ro w o k a to r  poU kośi-i, sto-jtp-y na tusługaełt 
m ię d z y n a ro d o w e j ma:<oiiun-ji, w -zactit*kły s[K>sób w al- 
e.ztu-y przeK-i-w wszyst-kiem u. co d a je  p o tę g ę  i s iłe  
lAi-bce n ie  zasługu j-- na to. ab y  in o g l za ln orae

g ło s  w polsk ietn  społiHrzeiLstmde. W s.zv.stko za tem , co 
p o lsk ie , z-droiwe. iL ieskalaiH '111 jad em  nie-uawLści d o  
Po!-.k i o d w ró c iło  się o I n ieg o  i n ap ię tn u je

w y ro d n e g o  o b y w a te la  i .w r o g a  N a rod u  p oJ sk k ^ o !

D E W IZ Y  W  OBRO TACH  B A N K O W Y C H .  
Czeki: N o w y  Jork 93B0— 9ck30— ff;!60: Zurych 1619 

1618— 1013; P.-iriż 320: P raga  271 -270: W ie le ń  132 
KU!.

Akcje. < yfry n.izuuiiisui sje
sk ich:
J’. T . H.
Impeks
Phu.rma iB. Jaw orn ick i 
Bnn-ia R ołn iccy 
Polsk i G lob 
Żegluga Polska 
Z ielen iewski 
Pan-ownzy
II. C eg ie lsk i Poznań
Trzebin ia żelazo
Pocisk
Górka
Ss-rsza
Te|.ege
Pniaka Nałta
O i f 1 s
Pokucie
Pe/.et
St.ntg
K rakus
Po i-cela.ua < 'mii.-lów
Kabty.ka cukru w  t hodorow-ie
Elekt imwnia Siersza
8. W . N iem njew ski
Bank Pr/.emyslo-wy
Bank lłi|xite-e,7.ny
Ba.uk M ałopolski
ZitniLski Bank Kredyto-wy
Bank Kotnercyilny
Bank Zw iązku 8.|xiłek Zarohk.
A. Pia.seeki
AgroclM-mja
t i t y b ir
Azot

w tysiąea ch marek po?
W  triUŁsaheji 

1476— 1350' 
100—102 

2tk KI— 2800 
440 -130 

‘HM4— 1000 
426

1-ltKKE stóOOÓ 
1700-4680 
2375— 2500 
2575- -2525 
5300—s535o 

7.3000— 79250 
20500- -20260 

9 ł00—B750 
2300 2250 

17000 
2łk50- -J 950 
I204J— 1300 
HHOO OOOU 
6450— 6300 
29(XG -3800 

22100—21500 
KłOO— 1200 
2100— 2050 
2050— 4950 

3500 
2200 
<>00 
435

23000- 24000 
31 (Kt— 3000 

2700
2900(E 2H500 

P «K U  1«!0
A K C JE  N A  POGJELDZIE.

Jaw 117,1111 drnluie 133.500— 130.000, jk> 25 s z tu k -120.000. 
G azy usi-h-idiiii- 122— 120/100: Gazy 7,achn<liiie. 32.000; 
Nit rat 1150: Ecu 5250 5500: W i-g lów k i 130: lx>komoty 
w y 237,5— 2+25: Nafta Krost u > 2100— 2300: N ob e l 7200:
I i pó! proc. jMi-życzku k ra jow a 30 mil jo n ów  za 1000 kor.

Dolary St. Zj. . 
Frank fran. 
Frank szwajc. . 
Korony czeskie

Warszawa, 27 marca.
. 9,350 000 9,300.000

GJELDA W A R S Z A W S K A .
Czeki: N wy Jork 9B5Ó— UflOO; l.ou<lyti 10175— G.rtóO: 

P a r c i 305— 502: W iedeń  132.10— 130.75: P raga  271— 261: 
W h icfty 10.3.950— :H(!(.200: Belgja. 402.300— śKł!».200: Sawa? 
earj.-i 161.5— 1664: IL.da.udja 346U-3435.

Frank z ło ty  18tX); M ilijenówka 1060— 9(Xt— 1-100; Pu 
życ-zka prem jowa 15.61 n l: Bony zlot/- 1+66: P ożyczk  i
dolarow a 5<>50.

Akcje: Ohode-ów- 22(K>6- 21566: U. C egie lsk i w- Po-zna- 
nhi 2600— 2-150— 3566: EJektry-e/.no.ść 78łH> 7536— 7750:
IS łsk a  Nafta 2256: Przem yśl N a ftow y  3866.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A .

.M.oiitaoy 150; W arszaw .-.ki lkunk I fytekoutziwy 'f00- 
Rakszaw a 95; N a fta  557; Siler/iia 50; Bank HLłx>tecziiy 
19: K.-wtto 2550: Galii-ja 2900: Ba-nik \lalo|M>lski 17 i pół: 
SeitodtUica <>30: J o rów - ( 'zenuio-wci- 265; K arjia ty  341: Brr- 
w a ry  Lwowutkie 196; G oteozow  1900.

GIEŁDA ZURA^TłSKA.
Zamknięcie giełdy: No-wy Jork 5.79 i trzy esowarte;

lyomlyw 31.96 i pól: J’a ryż 31.20; W iedeń  81 i pół: Pr3 
ga. 16.80: W ło ch y  24.06: B elgja 24.96; Buriaąw-sizt 85; Hel 
niogifors 14.50; S o fja  415. llo ia jid ja  214 i jedna ósma: 
K openh aga  91 i pół: Nmtokhołin 1:51 i pół: Bukareszt 295: 
Berlin  130; Bedgrad 712 i pół.

Obieg banknotów dn. 20 but. wynosił 522 tryliony, 
w ostatniej dekadzie zmniejszył się o 18 tryłjotlćrw.



Ne. 72. „(JONLEO KK AKOWSKI"

ZIEMSKI BANK K R E D Y T O W Y  T. A. —  ODDZIAŁ W KRAKOWIE
przyjmuje subskrypcje na

akcje Banku Polskiego w spłatach ratalnych. §ĘT Wkłady w obcych walutach. ,

W’ (h"<kiK}i.. k tó ra  -ii; w y w ią z a ła ,  zabra ł gło.- j>. 
G a zu r, k tó r y  m y  a g łu p ią , d em a g o g ic zn ą  m ow y . p r z e ­

tkana > zo ręp i«m  k ła m stw  i fa K ztirM w  (iw r o iz a ju .  że 
liis k iip s tw o  k ra k o w s k ie  poN.ia.-ia 480 ty s ię c y  m o rd ó w ) 
w y w o ła ł o lb r zy m ie  obu rzen ie  mi steli. O d fio w iiu lż  po- 
sla .);>.cJi>iniatkt»- k tó r y  z a w ia r z y ł .  że w łaśn ie  p. G a- 

•/.nr n a le ży  do k o o p e ra ty w y ,  k tó ra  p o ż y c z y ła  o l  P a ń ­
s tw a  P o ls k ie g o  400 m iljo n ó w  m arek . rob iąc  :iti tom  

óllii/ .y in i m a ją tek . pity/, ku p iła  iłom . oeen iaitiy d ziś  na 
k itka nii’1 ja rd ó w . b y ła  d osk on a len i od p a rc iem  za ran­
tó w  noc j; vł ist y  c /. 11 y  eh .

Na-.tępu ie u ch w a lon o  re zo lu c ję  treści n a -tlęp u jtjcc j:

..ObyHva.1e.lt' M -zan y  D o ln e j i uktrlio. zeb ran i w l ic z ­
bie k ilku set o -7)11 na wata-u w dniu 23 m arra  1!>24. 

|H) w ys łu ch an iu  p rzem ó w ień  po-lti J a ch ym ia k a  i K. 
św iń sk ie go  u c h w a la ją :

l i  G zfon kom  byłep-o rządu  w ięk szośc i n a ro d o w e j 

)>. W ito s a , ii w s zc ze gó ln o śc i pos łom  Z w ią zk u  L iiiln - 

w o -N a ro d o w e g o  pehiu jxxlatę.k<»w;i.nie ura-z w ztśó i tt- 
z jtan ie  zti jm knżóiil |>odw;di.uy pffd san ac ję  Skarbu . 

2 i 1’ o tęp ien ie  i p og a rd ę  ty m . k tó rzy  t lą c  nti pas tw ę  
-ił żydo iw sk ic li. d op row adz iła  do m o rd o w a n ia  o fic e ró w  

i ż o łn ie r z y  a.rmji p o ls k ie j w  dniu 0 lkt-opa la uli. roku 
era/. żąda lic  pociąp-n ięoia w in n ych  tło o d p o w ie d z ia ln o  

śni. 3 ) w -p ra w ie  n iecn ych  m a.t:iotw  n iem ieck ich  i 

m ię d zy n a ro d ó w k i an o n im o w e j. zm ierz;w jącyoh  tło o- 

tlep tdm iec ia  1 'ó l-k i tal m orza  p rze z  o  O b ran ie  CwlłiWi- 
sika i K ła jp e d y , b y  n ie [to zw o lie  P o ls c e  stać - ic  mii- 

(a rs liw e in . w y ra ża m y  s ta n o w cze  d ą żen ie  i p raw o  na- 

,ixjtdn p o ls k ie g o  do Nwobodueg-o, nii.-7.ein n iek rę jK iw a- 
n epo  d o jśc ia  ilu m orza  o ra z  d om a ga m y  się od rządu 

1 'oL -k iep i) p e łn e j i -ita.now c ze j o b ro n y  pra:w na-izycJi. 

a  la d z e  N a ro d ó w  jirzypoiniina-iny. że d a lsze  g w a łc ę  
n.ie ii H erosów  narodu  p o ls k ie g o  spo tk a  s.ię ze s ta n o w ­

czym  je g o  odp oretli. 4 ) P o to p ie n ie  s tro n n ic tw  le w ic o ­
w y c h  za n iccn “  napaści na n/kurków b y łe g o  rządu 

uarottloiwepo. 5 ) Za.uhi.nie o łiecttenm  rzą d ow i p. Gruli- 

-k ie p o  w  tym  celu . by  w ed le  ]>rogramru b. m in istra  

K u c h a rs k ie g o  za czę tą  -a n a c ję  S karbu  tlo jiro w a d z il 

d o  k oń ca , l za s trze żen iem  się p r z e c iw k o  w jd y w o m  
z a k u łn o w y m  i p o w o ły w a n ie m  do  rządu ludzi n ie o d ­

p ow ied n ich , c o  m o że  s p ro w a d z ić  na P o ls k ę  ró żn e  n ie  
s./.e-y.ę.ścia. a w k ra ju  w y w o ła ć  zamęt, i an a rrh ję . '

JtiizoltKiiję p r z y ję to  jed n o g ło ś n ie , a t y lk o  p r z o d w -  
k o  pu n k tom  1) i 41 b y ły  c z te ry  p ło s y ’  obecn ych  na 
-a  li - w  ja list ów .

ara

ZE SPORTU.
P iL K a  n o ż n a .

C racov ia  Sehonub. F. C. K ickers 2 : 1 ( 1 : 1 ) .

G ru p ie  z rzędu z a w o ly  ( 'r a c e 'd i z berlińc.zykaaii 
n ie zb u d z iły  ju ż  ta k ie g o  za in te ro sow -a b a . ja k  nie­
d z ie ln e . w y n ik iem  czego b y ła  słabsza przynajmniej 
o jotlną tr ze c ią  "'ekw enc|;a w id zó w . G ośc ie  j . o ń a k  
o k a za łi się w d ru g  ■m -p o tk a n i". <> w ie le  s iln i ; p ż y ­

tni: p o z n a w -z v  d o k ła d n ie  C ra o o v ię  w p ie rw szy ch  za­
w od ach . w y k o r z y s t y w a ł ’ je j  labę  s tro n y , a n a jle p ­
szym  te g o  d o w o d em  l.ij !v  s ta łe  fo rs o w a n i) ' sw e j le ­
w e j s tron y  ze w zg lęd u  na b. s ła b e g o  s try c h a rz a , prze  

ciw inie le w ą  s tron ę  a tak u  b ia łoeze r.w on yoh  umiejęt­
nie o b s ta w io n o . G ra  o s trze js za  i p ro w a d zo n a  w ż y ł e m  
tem p ie . Do p tm zy be/ .w zp ledn ie zn w od y  z n a jd o w a ły  

sie pod zn a k iem  pr/.ewmpi p iści. k io r z y  ra z  po raz 
]irzv]<its/,czają a ta k i ku branu-e m ie js co w ych . V  28  

min. z w in y  G-intlu In w y łą czn ik  pośc i ś lic zn y m  

s trza łem  u zysk u je  b ram kę. D a lsze  ż n i w n i '  n i"  p rzy ­
nosi ża d n e j ze -tron  u p ra gn ion e j b ram k i, zw ia -z e za , 

iż cała d ru żyn a  b ia łoc/ .erw onych  gra  n a d zw y c z a j s ła  

Im w (s irów n an in  z poprzea ln ienu za w od am i. Dopiero  
w 414 m in. Iteym an  w zam ieszan iu  p od łira m k o w em  

uzvs-knje w y rć iw iiu jaćą  bramkę-.
P o  p rz i-n e e  g m  zii|Mdnie s j( - zm ii-nia. t ra c o v ia  

dzierż\- p rze  w^ap". le cz  w s zy - ik ii-  je j  w y s iłk i K.ońozą 

się ju ż to prze.-ferzęltafieifi. n a jc zęśc ie j W ęp -low sk i. 
ju ż  to tak  s łabym i stioailiim i K a łu ży , że b ra m k a rz  

z ła tw o śc ią  paru je . K ilk a  p ró żn ych  - y tu a c y j  b ron i 

b ram k arz  zab iieau a-m  pd.ki w jiro -t z pod nop z a w o d ­
n ik ów . l a lą  pre p -u je  ró w n ie ż  n ieu za -ad u k m em : 

toz.s trzywnię-ciauii -el/.i.-i p. '/.ieirdan-k;. en w y a n h j jo  

c ią g li-  o k r z y k ' w śród  pttbliezinośei i p o w o d u je  zd e ­

n e rw o w a n ie  e ra c zy . dedn yn i - lo u e tn  o k reś liń b y  mo­
żn a . iż  s ęd z io w a n ie  hyln  - tr ( an ii-ze na k o rzy ś ć  <'ra- 
cn v ii. a jak  n a d zw y c z a j ok-p,arniko z:rreap-owała na 

to  Grac-o\'ia ś w ia d c zy  fa k t. iż  p od yk to -w a n y  n o d u -  
szn ie  rzut k a rn y  p rzeć  i. w K ic k e r ó w i.  S jie r llt ig  lekko  

podał łuam karzi.-iw i. 1 <ojiie.ro w  43 m in. K a łu ża  u z y ­
sku je  zw y c ię z k ą  a zas łu żon ą  b ram k ę  dla t d a c io v :i 

L E K K A -A T L E T Y K A .
B ieg  na p rze ła j u rządziła  ś e k c ja  la-kko-a,tJtrtyoana 

O na-cotii w e  w to rek  o g o d z . 12 w- po łudn ie. T r a s *  
w yn os iła  1800 m etr.. |>rowadzita A le ją  3 M aja . B r a ­
ło  w  n io j udzia ł 8 za w o d n ik ó w . Pie.nw.-zy p r z y b y ł  

•Pogóh  w  czas ie  0:40.0 sek .. d ru g i W iiśn iew sk i, tr ze o l 
D z iw iń sk i. W  b iegu  ja k o  w ow aL tęrzno-k lu bow ym  b r »  

li udzia ł je d y n ie  c z lo n k n w ie  p o w y żs z e g o  k lubu . be.

KORESPONDENCIE.
MSZANA DOLNA.

S in ra n b m  Z w ią zk u  L u d o w o -N a ,ro d o w e g o  o d b y ł się 
tu ta j -wiec s!|>nrwoz<.lit-wezy, na k tó ry m  jjrze-m ti.wkili: 
iKweł '/.w. 1.. N. Luxl'Wik d a e h y n d a k  o raz K a «iin ie .rz 

s-wirski. 1’ rz i'w od n iczą .cym  b y ł p. inż. Szym uzytk ie- 

wic.z.
Po.-id .la eh y m ia k  ]>rz‘ ‘d - ta w il  w sw em  praeuiótw ie- 

n iu  j>r:uu' Zw ią-żku 1 tu d o  w o - N; ir o d o w e p o  od  ch w ili ]>o 
w stan ia  Pań-t-.wa P o ls k ie g o  d o  dn ia d z is ie ^ z e g o ,  j io ł -  
k reć la ją c  fak t jio ru z in n ien ia  z p ia s fo w ra m i. co  d o jin e  

w a d z iło  do p ow -ta n in  rządu  na ro d o w e g o  p. W ito sa . 
R zą d  ten  pr/e-z jin tce  nad s.i,nacją Skarbu  za ło ży ł 

"fundam ent pod tiriwalą lu t-Iow ę Pań.-taca P o ls k ie g o .

P . K a z ijn ie rz  św ir.-k i w sw ent jwY.em ówicniu w sk a ­
zał na tr zy  fa k ty ,  k tó re  -ą jtodsta-wą ł<ytn niej>intlr- 

r ł e g o  k a żd e p o  jia u -tw a . a ty m i są: m ądra j io lity k a  

żagrtiiiiiuzimi. za sob n y  skarb  i roztunue re fo rm y  sjio- 
łeB zti". W  ty e li trzech  sp raw ach  Z w ią a ck  L u do iw o-' 
N a ro d o w e  w -k a za ł gn n M ftw n ie  oh m yśku iy  ]>lan. k fó - 

rv  m im o iip on i le w ic y  jirzep row ad/.ił. a  k tiirep o  tr e ­
ścią w jń e rw szym  pu n kc ie  b y ło  u s ta len ie  p ran ie : na 

za ch o d z ie  prze/, trak ta t -wersalski i D m ow sk i), na 

ws-eho Iz ie  p rzez trak ta t ry sk i (irra tbsk ii. Sanację- 

Skarbu p rze jiro w a d z ił ji. K ttc lu irsk i jir/.ez o jirac-owa- 
:d e  boz-le ficyW iw fcgo  !uidy,i“tu na n fk  11>24 o ra z  w j»ro- 

n ad zen iie  w a lo ry za c ji.  W  tein m ie jscu  p rze rw a ł m ó w ­
c y  p. G.-rair. s o c ja lis ta  z K ra k o w a , za jiytnn iiem  w 

k w e - t j:  ż y  raz-dowskiej.
W o d p o w ie d z i p. Ś w irsk i p o le c ił ziw n icić  się- do 

pierw-.s-zvc.il dui - ty c zn ia  lf)24 . k ie d y  tsi ..K u r je re k  

< 'o id zieu iiy  j i . .N a p r zó d "  jiis a ły . że  w a lo ry za c ja ,  ten 

straszm y sp a d ek  jx» p. Kuchars-khn. d op row as lz i do 

'.upadku P.oL-ki. a d z is ia j ju ż żą d a ją , b y  p. K u ch a rsk i 
t r z y  m ie - ią c e  juizedtum w aloryzcuw al k r e d y ty .  O d p o ­

w ie d ź  m ó w c y  o św ie t li ła  w y ra źn ie  dom agfłg i-uzny clia- 
ra łe te r n ap ad ów  le w ic y , k tó ra  w intwi-esie o b cych  
eh ce  za s łu g i rządu  n a ro d o w e g o  zaciiunnić. /  ko le i 

|H>dkreśl.il m ó w ca  potirzebę zdro-w ych  re-form ,-|mlecr/. 

nye.h. w lie za ją c  tu reformę- ro ln ą , k tó r e j  jyrz ią irew a- 
lzon ie  nic jes t intere--e.ni j ‘ -rliiej k la sy , ab  p o trzeb ą  

• gó lm io-na,rodow ą w  celu  ró w n o m ie rn eg o  ro zm ie s zc ze ­

n ia  lu dn ośc i, a g łó w n ie  oeiom  zesjioLem a k resów  z 
m a c ie rzą . W  d a ls zym  c ią gu  m ó w u i wskiuzal na spra 
w ę  samoTzą.du, sijx)Jszrizfmna m iaNt i ro zu m n ej o b ron y  
n ito m s ó w  ro b o tn ic z y  cli jrrze-z k oo jn -ra e ję  praeoda.w - 
■ <Vw z r-olxrt.nlkh-m. w zo ru ją c  się na fa s zy zm ie  w ło s ­

k im .

J A D W IG A  H ŁASK Ó W  A.

Idylla maleńka taka.
Powieść obyczajowa.

Co mama mówi! zabrała głos pani Józe­
fa. co tu ma Wanda do mówienia, lub robienia...

To, co zwyczajnie kokietka, zajmie się 
opuszczonym kawalerem. To woda na jej młyn...

Niech droga pani przestanie mówić, szko­
dzi pani. To mówiąc, pan Roman wziął za 
puls staruszkę... Zaraz dam proszek kamfo­
rowy.

-  A po co... przedłużać niepotrzebne nikomu 
istnienie, ja swoje na świecie zrobiłam... zostań­
cie z Bogiem... ja... odchodzę...

Tu staruszka porwała się z siedzenia, oczy jej 
zmieniły się gwałtownie.

Co tu robi Grzegorz?... A ot tam na krze­
śle siadł mój ojciec, odsuńcie się, niech go wi­
dzę... Mam być gotowa, jestem... już czas... 

Opadła ciężko na poduszki, zamknęła oczy
1 zaczęła chrapać.

Agonja, rzekł pan Roman i odszedł od
loża.

Rozległ się płacz córek i ciężki szloch Irki. 
Wpadła Ludka i Marysia, uklękły koło łoża i za­
częły mówić litanję za konających.

Staruszka chrapała coraz słabiej. Klękli wszys­
cy, mówiąc litanję. Bolesną scenę rozjaśniło 
wspaniałe, letnie słońce, jakby chciało powie­
dzieć modlącej się gromadce, że wszystko, co 
naturalne, nie jest strasznem. ani rozpacznem.

W  pół godziny później babunia leżała cicha
2 błogim uśmiechem wyzwolenia, na węzłach 
Matach. Żółta jej twarz, o szlachetnych rysach

w obramowaniu siwych włosów, wysuwających 
się z pod białego czepeczka, robiła wrażenie świę- 
tej, zrobionej z wosku. Zajęto się ubraniem i wło­
żeniem, do sprowadzonej telefonem trumny.

I spoczęła babunia cicha, wśród cichych i won­
nych kwiatów, jakiemi obstawiła spłakana Irka 
wysoko ustawioną trumnę.

Lokatorzy wraz z domownikami sprawiali 
straż przy niej, szepcząc pacierze.

Przyszedł pan Władysław, pocieszał Irkę. Słu­
chała go ze zmarszczoną brwią i ściągniętymi ry­
sami. wyrywając rękę, trzymaną zbyt długo przy 
ustach.

Pan Władysław, jako przyrodnik, nie psycho­
log, nie bardzo przejmował się jej niezbyt łaska- 
wem zachowaniem się, strata babuni, tak ukocha­
nej, tłómaczyła wszystko.

M l .

W  trzy dni po pogrzebie, gdy już grób rodziny 
Zarembów powiększył się o jedną cichą subloka- 
torkę, areopag rodziny siadłszy wieczorem w by­
łej bawialni śp. babuni, zawezwał przed swe sro­
gie oblicze przybitą Irkę.

Zabrała głos ciocia, robiąc jednocześnie „mani- 
cure‘\

Jakże teraz będzie z tobą Irenko po tern 
wystąpieniu przedśmiertnem babuni?

Irka siadła na bocznem krzesełku i po chwili 
milczenia rzekła:

Niech będzie, jak babunia zdecydowała, zna- 
I ła mnie najlepiej i wiedziała, gdzie leży moje 

szczęście.
Aha... zaitern zerwanie z panem Władysła­

wem.
T «  zabrał głtos w«j:

Sądzę, że możnaby trochę zostawić sprawę 
„in status quo“ i lepiej zbadać sytuację, poznać 
tego pana Romana, o którym tak mało wiemy.

Mało, ałe wszystko dobre podtrzymała 
sprawę mama.

Grać rolę narzeczonej pana Władysława nie 
jestem w stanie. Wogóle chciałabym jakiś czas 
być wolną od wszelkich zobowiązań i żałobę po 
ukochanej zmarłej nosić godnie i spokojnie.

Moje dziecko, pamiętaj, że i na grobach 
kwitną róże i czerwienieją maki.

Tak mamusiu, dlatego grób jej będzie tonął 
w kwiatach.

EL nie rozumiesz mnie.
Dobrze już! Kto zawiadomi pana Władysła­

wa o zaszłych zmianach?
Ty, Edziu, ty najlepiej, najostrożniej załat­

wisz tę niemiłą sprawę.
Nie ja zawiniłem, a ja mam pokutować?

Irka zerwała się z krzesła, objęła wuja ramio­
nami, wołając:

Wnjaszek drogi, kochany, weźmie w swe 
dobre ręce trudną sprawę i załatwi pomyślnie.

No, niech już tak będzie. Nie umiem ci od­
mawiać, kochanie.

Psujesz ją j rozpuszczasz, Edziu rzekła 
żona, marszcząc brwi.

Za dobrą jest, nie da się popsuć. Zatem o- 
błecuję wytłómaczyć panu profesorowi i podou- 

i nąć mu pannę Wandę na pociechę.
Tu roześmiał się jowialnie pan Zaremba.

Przeszedł tydzień. Irka nie przyjmowała żadne­
go ze swoich konkurentów, jeździła codziennie na 
Powązki Ł aie a ła łi t a n .

<• - * ■ - )  i
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: :a  r y M D u s ?  w v s ł a n i a  p o l s k i e g o  p r z e d s t a w i-  
c : * .s ';w a  ; ja  v m  ig r z y s k a  o l im p i j s k ie  w  p a r y ż u
Z B .s ltA JC tE  D R O BN E  BA N K N O T Y  ? 0  100,»U , 1000, SOW 
I 1W*Y M K P ., D LA  W AS D Z IŚ  i-Ih ŁO  W A R T O Ś C IO W E . 
U R Z Ą D Z A JC IE  Z A BA W Y , K O N C ER T Y  i W ID O W ISK A . 

S K Ł A D A JC IE  NA  X C „YQ  p. K. O. 8SS«.

A k c ja  o lim p ijsk a  iik iiu i i-ii-żjk.Icłi w a ru n k ó w  
ceeństiwa [w su w a  się n ap rzód . Za w zo rem  K ra k o w a , 

g d z ie  ju ż  ml 2 mii.\.4ęcy d z ia ła  K om ite t ulinipii.ski 

Tt dwu sekc ja d i : tHKm ^owfij i pri .pajęaiiłiv. o lic r it i ''

zanmiować możemy doda-tmi fakt. stworzono podo­
bne komitety w Poznaniu i I m o w ie .  Powyższe 
dane odmu-szą się do piłki' nożnej.

W a rs za w s k i g lć iw n y  K o m ite t  Ig r z y s k  1 M-inipijskieii, 
k tó r e g o  d z ia ła ln o ść  i lo ty c h o za s o w a  d a w a ła  (lu żo  do 

m ó w ie n ia , ztic-zyna d a w a ć  zn ak i ży c ia  o sob ie , śk ‘e- 

n iw łyąc - Jrłnwniiu sw e w y s iłk i ku sfi-róln rzą-duwym  
i (vlniwa,tolskun w W a rs za w ie .

Wesoły kącik.
O S T A T N IA  S C H A D Z K A .

M arka p rzy r z e k ła  D ola: ow i. że p r z y jd z ie  na us-tui 

nią sch adzkę. M yśla ła  o -eha  Izee  i o tym . k tó re gu  na 
nie j spo tka , bez na ju rn ie jsze j;o  zaż< im  w an ia . i >! tak 

z b ieg iem  e/.use p r z y z w y c z a iła  się do  w idoku  D o la ­

ra. ch o c ia ż  b y ła  tak  i-g iii-t yi-zirie w y z y s k i watuj 
p ra w d z iw ie  ] o męsku. W za je m n y  ich *to *u m »k  by 1 

b a rd zo  d z iw n y  i eh o e ia ż  D n lar nie b y l d iiik s e m . nie 

m ngta g o  M ark a  z to zu m icć . P r z e ż y w a ji jc  z nilu w spół 
n ie llu irie. d łu g ie  n iie -ia ee . M arka p rzyp om in a ła  >n- 

ł-ie. jak  b a rd zo  zm ienne.m  b y ło  n~|ro.Mihienie D o lara , 
pt z e e lio  łzaee  o l  ezitłośe i ilo  le k c ew a żen ia , g ra n iczą - 

c ię n  /. p o y a r  ia. p rzyp om in a ła  'o h ie  te -za ln n e  uści­
ski. w k tó ry ch  o l  nadm iaru  u z ru -z en ia  n ie m og ła  
telnt z łap ać , to zn ów  ob o ję tn o ść , pod k tó re j tch n ie ­

niem  za .-ty ga la  krew w b iedn ej M arce.
C zu l się w ob ec  n iej panem  i w ład ca .

M orce  'p r z y k r z y ł  się1 len -*tn.-mu;k e.iągłe j z a le żn o ­

ści. za cza i ja u jrarn iaó wwty.l. że n ie k och a ją c  D o lara , 
p o zw a la  ii.it na w s zy s tk o  i p os ta n ow iła  u w o ln ić  sic

za wszelką cenę, i odzyskać u ludzi ,szacunek, tak 
dawno utracony.

M o g ła  sob ie  M ark a  na tak  śm ia łe  m yś li p ozw o lić - 

d z ię k i n iek tó ry m  jed n o s tk o m , k tó re  s ię  n ią  za o p ie ­
k o w a ły :  p r z y  p o m o c y  p. K u c h a rs k ie g o  zy s k a ła  uad- 

z w y c z a j  so lidn ą  p r z y ja c ió łk ę  w  osob ie  pan n y  W a ló -  
r y z a c ji.  S ta ła  się ona d la p od u p ad łe j, |jojrard-zau.ćj Ma- 

rec./ki d eską  ratunku. Is to tn ie  W a lo r y z a c ja  zos ta ła  
■nietylko p rzy ja c ió łką .. a le  i p ra w d z iw ą  u]7iek onką 

M ark i, co  tak  d od a tn io  na nią. p o ilz ia łfiło , że nabrała 

ru m ień ców  (n ie  s z tu c zn y ch )j.  p ew n o śc i s ieb ie  i u s iło ­
w a ła  pó jść  w d a lsze  ż y c ic  o w łasn ych  sitach .

O d y  w iec  M arkę od m ło d zo n ą , u śm iech n iętą , pełną 
kra.sy. zo b a c zy ł D o !a r na sch ad zce  i g d y  z }*• j ust 

d o w ie d z ia ł  się-, że  sję /. nim elu-c p o żeg n a ć . za czą ł 

o b s y p y w a ć  Markę- iia jc.ziil<zem i s ło w y  i p ro s ie :

M arko , m oja  n.-ujm.ilcńsy.a. d o p ie ro  te ra z  p rzy  
rozs tan iu  pozn a łem , że  c ię  koch am , b ła gam . n ie ml 

chodź, na,prawi); w s zy s tk ie  k r z y w d y ,  ja k ie  k ie ly k u l-  

w i ik  ci w y rzą d z iłe m , b ęd z iem y  pędzili ż y c ie  bez tro  
>ki i ja w ład ca  św ia ta  będę ei pos łu szn y;

D rog i D o la rz e ! p zh jk i )-i i za to . że  abm- p rzy  
końcu  n aszego  ff4 ży, ia poznałeś . jak innie k r zy w d z i 

b s. N a sze  d ro g i sic rnzehnd/.ą. a z rw z tą  mam p rze ­
czu c ie . że ż y c ie  m o je  koń  o zy  sic. c h o c ia ż  tak  je-oem  

m łodą ! M iałam  w iz ję  sw e j śm ierci i nic b o je  sic je j! 

W id z ia ła m  m ilio n y  ludzi, n ie z ło rze c zą c y c h  mi. l<-ez 
w y c ią g a ją c y c h  d o  m n ie radośn ie  ręce. w id z ia łam  

ilz ia -d d e jro  m łodz ian a , iiie -jak iego  '/.lotogo E o ls k ie g o , 
k tó ry  tym  in iłjom nn  p rzyn ie s ie  s p o k ó j! Ko/..tam - d e  
w ice  z tym  św ia tem  lic z  lęku i tr w o g i!

tlą Iż zdrów  Dnlarz.y! W -ski.

 O--------

I D I M  3TWJRTS
od godziny 9— 12 u połu­
dnie 1 od godznn 4— 7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ Za terminowe umieszczenia
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada.

O B O W IĄ Z U J Ą C E  O D  20-GO  M A R C A  : D rob n e  o g ło s ze n ia  za  s ło w o  zip. ODO — d la  p oszu k u ją cych  posad  zip. 0‘05 - -  za s ło w o  d robn e  o treści maftiyr- 
m o n ia łn e j złp. 0D2 — w ie rs z  m ilim . je d n o s z p a lto w y  złp. ODO —  w ie rs z  w  ru b ry ce  „N a d e s ła n e "  złp. 0‘25 w iersz m ilim e tro w y  po k ro n ice  złp. 0‘40. —

O g ło s zen ia  p rzed  tek stem  wiersz m ilim e tro w y  z ip . 0‘50 —  Za  uk ład  ta b e la r y c z n y  k o m b in o w a n y  50 proc.

Dla u ła tw ien ia  aa,bycia d rzew a  p rzez  w ięk szy ch  i 
Baiiśejiszyeli p r z i- ld i-b lo n -ó w  i kupców  dr/.t-\\ nych  o raz 

ł|CZ)vośr',-.Lnie p rzez k on su m en tó w . Z a izą  l i ik r ę g o w y  
L a -ó w  Państwo.w  \-cli w B ia ło w ie ż y  u stan ow ił

PRZETARG! DRZEWNE
k tó re  d e  o d b y w a ją  k a żd e g o  wtorku w Z a rzą d z ie  • •- 
k ręgów >-m  Lasów  P a ń stw im ycJ i w It ia lo w ie ż y .  O ił- 

w e w to rek  w ypadu  d zień  ś w ią te c zn y , p rze ta rg i p rze ­

n oszą  się- na dzień  następn y.
P r z e ta rg i o - lb y w a ją  się za  iMunoi-ą uf'-rt p i-em u yeh  

.sikła- lainyeh w d/jieii p rzo ta rgu  n a jp ó źn ie j do  go -lz.

12 te j. ,

N a  sp rzed a ż  s ta je  w ys taw ia m - są w ięk sze  i m n ie j­

s ze  o b je k ty .  zn a jd u ją c e  sję na te ron ie  c a łe g o  o k r ę g u  

B ia low -iosk itigo . a -‘k ła  kujące s ię : z o ięc •‘ ta to w y c h , 
u ż y tk ó w  p rz y g o d n y c h : lnaiterja low  g o to w y c h :  w -.ta­

n ie o k rą g ły m , c io -a u ym . p rze ta r ty m  i lu|Kuiiym i z 
p ro d u k tó w  p rzem ysłu  d rz e w n e g o  ch e m ic zn e go : t e r ­

p en ty n y . -m o ły . w ę g la , o r tu  m e ty lo w e g o  i sp iry tusu  

d rz e w n e g o  w d o w o ln y ch  ilo śc iach . M a te r ja ly  i pro 

d u k ty  gt/towe spnzedaiją sic. jak  lo c o  s tac ja , tak  i 
lo c o  las. p rzy c zem  w (xstatidm  w y p a d k u  Z. 1 L I -  

potto jin ięje  sic d o s ta w y  na rachunek  nahyiw cy.
N a  sąv.*cgtl-iic 'o r t m ie i i t y  Z. 0-. L . P. p rzy jm u je  ol)- 

AtaluiLki z giwaram-ja. te r im n u w ego  w yk o n an ia .
\Vyka,7.y o lr jc k tó w . wystaw,ia.nyi-h na sp rzed a ż , wa- 

nm-kii p rze ta rgu  i [ jr o je k ty  u m ów  zn a jdu ją  się w  Z. < >. 

I,. P . w Iłia łt iw iu ży  i w e  w .-zystk inh  Nadh-śuiin.wac.h 

O fonigti.
C e n y  w y w o ła w c z e ,  g ik  tui ilrc,wino na (in iu. tak  i 

i :a  m a te r ja ły  i p ro d u k ty  g o to w e  ceny obecnej taksy  

ze zniżką 20 procent.

Zarząd  O kręgow y  La^ów  Pań stw ow ych  w B ia łow ieży .

Przetargi drzewne we wtorki w Białowieży.

Tanio! Tanio! Tanio!
Nim m asz zakupić coś z manufaktury na sezon w iosen­

ny i letni, napisz wpierw do

NAJTAŃSZEGO W POLSCE ŹRÓDŁA MANUFAKTURY,
które tHzpłatnte Ci wyśle swój najnowszy cennik, gdzie 

ceny są zniżone o 41PV Adresuj:

im u  m m m r  m u  e h i t o j i  s-u  jusm n w.

W  celu zawarcia kontaktu handlowego po­
szukujemy poważnej firnty mającej zbyt na 
większe partje 7 0 °  o tnaki żytniej oraz w ię­
ksze ilości żyta, pszenicy,owsa, jęczmienia itp.
Z g ło szen ia  li ty lko  pow ażnych  firm  sk ie row ać  p ro ­

sim y poJ adresem

KRUCZYŃSKI i Ska
B yd go s zc z , ul. G ru n w a ld zk a  105.

H urtow nia  zboża, nasion i mąki
T e le fo n  1324 i 13,43.

Adresow ać: 

S P Ó ŁK A  FIRM OW A

TI

Żądajcie bezpłatnie cennik na sukno 
i manufakturę towary bławatne bieliznę 
=~ ==^== i inne artykuły. .......— -

P O L S K A  P R O D U K C i A ”
Białystok, skrz. poczt. 94.

MA S Z Y N Y  do szycia znanej 
dobroci „ K i s p r iy c k i e i  

Tanio - H urtowo - Detalicz­
nie -Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyjne.War­
szawa, ul. M arszałkowska  
I. 153. Telefon 104-51 Filia: 
Częstochowa, A leja 43. Z a ­
mawiać można listownie w 
W arszaw ie 184

DROBNE OGŁOSZENIA
R U S Z N IK A R ZA  bardzo zdolnego w drzew ii- i 
ra.L'ji, pud:mii- \v:irunkńn\ j !i,l.pi,s ś w ia d e c tw  j i i 
K e k lan ia  Polska. Lw ów , Ki;-m,-Miawirza 10.

do repa-
I „M. S.

T O K A R N IE , H E B L A R K I, P R A S Y , W IE R T A R K I, M Ł O T Y  sprężynowa 

P IŁ Y  ta śm o w e , G R Y Z E R K I, G A T R Y , T R A N S M IS JE , P A S Y , P R A S Y  
da d achów ek, B E C ZK I że la zne, P O M P Y, O L IW Ę  po zn iżo n yc h  

cenach poleca:

„ P IL O T “  L w ó w , ul. B a to re g o  L. 4.

Itnacf Cypres
Kraków, Szawska 13 '6
wysyła za nadesłaniem 250 
tys. interesujący cennik ze­
garków, instrumentów mu- 
zyczn. i wszelkich artyku­
łów  codziennego zapotrze­

bowania.

AG R O N O M  la: 3(1. biuni-t. ciii-rg-ii-./jiiY. pu>-/,tiikirj<‘ w relu 
iiiat.ryniD.iijalnyin /.iiajiumiśi-i panit-nki do lat 25. ładnej, 
.-/.l.ii-hctni-j i gi:.-.pi) lai-in'j. z więk.-zyni kapitah-in. ł.a.-ka 
we zgłoszenia z podaniein -neego ..curriciiluai vita<-" ipra 
sza się nadsyłać -In A lm . ..<J.uira" poił „O lid ia ". Ó2Ś

K A W A L E R  m iody, p rzysto jny, na stałej imsa.dizie. po
s/iikujc milej, w ese le j przyja i-ió łk i w i-etu m.ttr>aiitmjnl 
nym. Pas,-ig dla wspólnego dobra |eiżą.dan>. Pośredni 
i-t.wo rcł-ZHiy ni ile wi l/.ia.iu-. /.gdnśzi-n.ia wyn-oM do .Ydui. 
..Oeńi-a'- pod ..Żinic lźn i" 527

i ----------------------------------------------------------------------------------------------------
I PO K O JU  /. os ilmem wejściem  przy inteligentni-j starszej
I i-ii l.z.inie jms/ukuje się zaraz. Wyn.-igntidzunitt w ed lug

umnwY. Łaskawe zg-tos/enia jm-l lidam iośi'" dn \ Im.
! ..U-iHca". 52<>
| ----------------------------------------

R Z Ą D C A  gosp ic la re zy . U “zd 'zii-nv. |H>s7.ukuje ]msa-l>.
1 ..Ibdużk" A lm. ..(i-ońea K rak ow sk iego1'. K raków . 525

ZG U B IO N O  dnia 21 hm. prze. l.polnd'niem. j»rz<wh i.lząi- 
nJieami Ja ib iez i Kakow ii-ką zarękaw ek futrzany. IJezc' 
w y  znalazea zeehee <n> zw reeie  za w iu agm dziłi.ie in  de 
A  l.ni. „ ( ło ń e a " .  524'

DOBRZE syiiuewanN ]mVżukuje ml 1 kw ietn ia  elegane 
k iego pokoju z li.iekrępuiąeem we-jśehmi w .śródmieściu. 
7. ut-rzy in.-fniom lub bez. (Ife.-rty ujsrasza się nadśydaó rln 
A lm . ..c .u iea - p i l  ..Doln-/,e syt,uowany". 52T

MŁX>DA pa-nie«ika z ukończoną szkołą lidutllową 
gn ie prayjać posa.de jk iczatk lliące j kam łorzystki. Zgłosze-

po.l ..Al. K.”  52?------- s—
ję-zyku

luia ilu Atlm. ..tinńca''

S T E N O T Y P IS T K A  biegła w języku  n iem ieckim  poszu­
kuje pusa-ly w w :eks/.eiin prze Iśiębiorst.wie. ehętfnie na 
wyjaz.1. Zgloszamia lis low ue uprasza się nadnyłae do 
.Yftini. „G o ń ca " pa 1 ..IHV0". '<21

POM OCNIK  ha.nd.hvw> z 3-letnią pra-ktyką w V«rand.y że- 
la/.no-IrzaHNMiej i szkołą handlową |»«zu.k.u je pofiady od 
1 kw ietn ia. Miejs<MWośe olajjętaia. Zgłoszenia. |>oil _S. Ił."  
do A/Im. „Gońea". 520

MĘŻCZYZNA w sile w ek u , brunet, na odpowiedzialnym  
stanows-łai, dobrze snuow ajiv , po-zm pannę lub młodą 
wilówkę do la-t 30. 7ai dvsikireeję ręczę słowem hrmoru. 
Listy prz.yjtnu.je Vdan. „Oońca" pod „A. K .“ 08

KUPIEC  w średnim wieku, posiadaj:|ey własny skład  
bławażny, posMk,uje żony, panny tub wdowy, posiada­
jącej cokolwiek majątku. Zgtołaenia pisemne z całem 
zaufaniem uprą sza się '/.mtacać do Gtm. „OoAca" pod 
. JM a w a t " .  M B

Odpowiedaałuy redaktor Dr. Władysław świeskt. Keateo-wsba Drukarnia Nakładowa w Krakowie po-J zarządem J .  B ortam kau


